
Tak jak 
w pierw szych dniach

Te sło wa tak jak w pierw szych dniach są bar -
dzo zo bo wią zu ją ce. Się gam do roz mo wy o. Jan -
ko Bu ba lo z Vic ką, aby przy po mnieć jak to by ło
w pierw szych dniach ob ja wień. Sta wiam też so -
bie py ta nia, jak wy glą da ło by Me dziu gor je bez
ob ja wień Mat ki Bo żej, jak wy glą da ło by ży cie
tu tej szych lu dzi i lu dzi roz sia nych po świe cie,
a zwią za nych dziś z Me dziu gor jem – gdy by
Ma ry ja nie przy szła. Wraz z przyj ściem Ma ryi
na stą pi ło ja kieś wiel kie prze bu dze nie wia ry,
otwar cie się na świat du cho wy, na nie bo... Lu -
dzie zo ba czy li też swo je grze chy, do któ rych
czę sto ca ły mi la ta mi by li przy zwy cza je ni. 

Pew ne go ra zu Go spa po wie dzia ła, że wszy -
scy obec ni pod czas ob ja wie nia mo gą Jej do -
tknąć. Tam gdzie nie któ rzy do ty ka li Pa ni po zo -
sta wa ła pla ma. Na suk ni Mat ki Bo żej po zo sta ło
wie le plam. Vic ka po wie dzia ła, że dzia ło się to
wte dy gdy ci co do ty ka li Ma ryi mie li spla mio ne
ser ca. W chwi li odej ścia Mat ki Bo żej wi dzą ca
Ma ria wy buch nę ła pła czem. A Ma rin ko (opie -
kun wi dzą cych) za wo łał wte dy: „Lu dzie! Ju tro
wszy scy do spo wie dzi!”. 

Nie dłu go mi ną już 33 la ta od pierw szych ob -
ja wień i Ma ry ja wzy wa nas, by roz po cząć wal kę
prze ciw ko grze cho wi tak, jak w pierw szych
dniach. Mu si my wal czyć z sza ta nem, z grze chem,
ze zły mi skłon no ścia mi, bo grzech znie wa la. Mu -
si my się uwol nić, oczy ścić. Je zus prze cież nam
mó wi: Bło go sła wie ni czy ste go ser ca, al bo wiem
oni Bo ga oglą dać bę dą (Mt 5,8). Grze chem ra ni -
my też in nych lu dzi, dla te go mu si my wal czyć
z grze chem, aby in nych nie ra nić i nie nisz czyć.
Po trze ba wiel kie go na wró ce nia i prze mia ny 

ska mie nia łych serc (mi liard le gal nych abor cji do -
ko na nych w ostat nich dwu dzie stu la tach). Na cze -
le grze chów stoi ego cen tryzm i py cha. 

Co się sta ło w pierw szych dniach ob ja -
wień? Tę ma łą wio skę Bi ja ko wi ci i Me dziu gor -
je za la ło ty sią ce przy by łych lu dzi. Wcho dzi li nie
tyl ko na wzgó rze ob ja wień i do ko ścio ła, ale
do do mów i wy peł ni li je swo ją obec no ścią, py ta -
nia mi, proś ba mi, pra gnie niem po kar mu i noc le -
gu. A miej sco wi lu dzie dzie li li się po ży wie niem,
od stę po wa li swo je łóż ka, zre zy gno wa li ze swo -
je go cza su. Ich ser ca opa no wa ła ofiar na mi łość,
go ścin ność, ra dość z przyj ścia Ma ryi i z te go
wszyst kie go, co na ich oczach się dzia ło. 

Przy szedł też mo ment, że zo ba czy li grze chy
po dzia łu, cią gną cych się przez la ta nie chę ci i nie -
prze ba cze nia. Sto czy li wal kę z tym grze chem, prze -
pra sza li się, jed na li, wy pła ka li twar dość serc i szli
do spo wie dzi. Po trze ba by ło co raz wię cej księ ży
do spo wie dzi. An to nio Soc ci przy bli ża jąc tam ten
pierw szy czas ob ja wień w spo sób bar dzo ży wy
i pla stycz ny opo wia da, że pew ne go dnia oj ciec Jo -
zo był zmu szo ny chwy cić za te le fon i we zwać
wszyst kich za kon ni ków z re gio nu. Przy jechało ich
oko ło 100, aby spo wia dać rze sze lu dzi, cze ka ją cych
na swo ją ko lej do kon fe sjo na łów, za któ re słu ży ły
zwy czaj ne krze sła na łą ce wokół ko ścio ła. 

Ro dzą się lu dzie wol ni, wy zwo le ni z kaj dan
grze chu i śmier ci. W oczach łzy ra do ści i roz pro -
mie nio ne świę to ścią twa rze. To nic, że na pły nę ły
pa tro le mi li cji, służ by spe cjal ne, utrud nie nia,
prze śla do wa nia: to nie mia ło zna cze nia. Grzech
prze gry wa, roz po czy na się no we ży cie. Przez
na wró co nych i po jed na nych lu dzi spły wa
na przy by wa ją cych piel grzy mów mi łość i po kój.
Przy by wa ją cy do świad cza ją rze czy wi sto ści 
nie ba. Do ty ka ją rze czy wi sto ści po ko ju w so bie
z Bo giem i z ludź mi. Prze strzeń tej pa ra fii,
wzgórz i do mów, a na de wszyst ko ludz kie ser ca
są wy peł nio ne Bo żym bło go sła wień stwem. 

Gdy dzi siaj Kró lo wa Po ko ju mó wi, aby
roz po cząć wal kę prze ciw ko grze cho wi tak jak
w pierw szych dniach, to trze ba przy po mnieć, że
w trze cim dniu Ma ry ja uka zu jąc się wi dzą cej
Ma rii po wta rza: po kój, po kój i tyl ko po kój, na -
stęp nie pła cząc: trze ba przy wró cić po kój mię dzy
Bo giem i czło wie kiem, a tak że mię dzy ludź mi.
Grzech dzie li i od da la. Po wrót do Bo ga jed no czy
z Nim i z ludź mi. Sta je my więc dzi siaj wo bec
na glą ce go we zwa nia do po wro tu do Bo ga. Gdy
o. Jan ko Bu ba lo py ta Vic kę o to jak lu dzie ma ją
po wra cać do Bo ga, ona od po wia da pro sto: „na -
wra ca jąc się”. Jak? „Naj pierw wie rząc w Bo ga,
na stęp nie jed na jąc się z Nim... Jed na jąc się tak że
mię dzy so bą”. Jak to zro bią? – py ta o. Bu ba lo,
a mło dziut ka wte dy Vic ka od po wia da: sły sze li -
śmy to prze cież ty sią ce ra zy! Po ku ta, mo dli twa,
post, spo wiedź itd. I nic in ne go? – py ta o. Bu ba -
lo, A co in ne go? – dzi wi się Vic ka. „Je że li lu dzie

po jed na ją się z Bo giem i mię dzy so bą, to wszyst -
ko in ne po wró ci na swo je miej sce”.

Mo że my do po wie dzieć, że je że li pój dzie my
za we zwa niem na szej Mat ki i usły szy my Ją tak
jak tam ci w pierw szych dniach, wte dy i my prze -
ży je my coś cze go mo że jesz cze nie prze czu wa -
my: mi łość Bo ża spły nie na świat przez nas
i po kój za kró lu je w na szych ser cach a bło go -
sła wień stwo Bo że nas wy peł ni. 

W roz mo wie z Vic ką o. Bu ba lo do py ty wał
ją, czy nie prze ży wa ła zwąt pie nia. W od po wie dzi
usły szał: „Pa ni by ła mi za wsze bli ska, by ła
w mo im ser cu i wiem, że zwy cię ży. Ni gdy nie
my śla łam o trud no ściach wy ni ka ją cych z ob ja -
wień. Ni gdy!... Cza sem przy cho dzi ło mi na myśl,
że mo gę być aresz to wa na, za wsze jed nak wie rzy -
łam moc no, że na wet w wię zie niu Mat ka Bo ża
bę dzie ze mną. A wte dy kto mógł by mi co kol -
wiek zro bić?... Z każ dym dniem by li śmy sil niej -
si i od waż niej si”. Niech te sło wa mło dziut kiej
wte dy Vic ki po mo gą nam z ży wą wia rą przy jąć
sło wa Mat ki Bo żej z dzi siej sze go orę dzia: Ja je -
stem z wa mi i wsta wiam się za wa mi wszyst ki mi
przed mo im Sy nem Je zu sem. Na praw dę nie mu -
si my się ni cze go bać. Czas w któ rym ży je my, to
czas Ma ryi. Nic nam się nie mo że stać. 

Po móż nam Mat ko, tak jak te go pra gniesz,
w tym trud nym cza sie ja ki prze ży wa świat, wró -
cić z gor li wo ścią i prze ję ciem do pierw szych dni
Two ich ob ja wień. I wsłu chać się w za chę tę try -
ska ją cej wia rą, po ko jem i ra do ścią Vic ki: „Orę -
dzie Bo ga i Pa ni jest wy star cza ją co ja sne, niech
go tyl ko słu cha ją a wszyst ko bę dzie szło ku lep -
sze mu... że by lu dzie ni gdy nie za po mi na li, że
Bóg jest na szym Oj cem, a Naj święt sza Pan na
na szą Mat ką, Mat ką któ ra nas ko cha i ro zu mie...
Bóg i Pa ni ni gdy o lu dziach nie za po mną”. A my
nie śmy orę dzia Kró lo wej Po ko ju tym któ rzy ich
jesz cze nie zna ją!

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 marca 2014 r.

„Dro gie dzie ci! Wzy wam was po -
now nie: roz pocz nij cie wal kę prze ciw -
ko grze cho wi tak, jak w pierw szych
dniach, idź cie do spo wie dzi i zde cy -
duj cie się na świę tość. Mi łość Bo ża
spły nie na świat przez was i po kój za -
kró lu je w wa szych ser cach, a bło go -
sła wień stwo Bo że was wy peł ni. Ja je -
stem z wa mi i wsta wiam się za wa mi
wszyst ki mi przed mo im Sy nem Je -
zu sem. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

Tak, to jest Ta Matka Boska – Totus Tuus. 
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wi dząc du cho wą cno tę wy cho dzą cą
z ser ca – tak jak by do ko na ło się jaw ne
ob my cie – drżąc po czy na ucie kać, kie dy
nie ustę pu jesz mu, a po bu dzasz sa me go
sie bie do Bo żej służ by”. 

– św. Nil z An cy ry († ok. 430) – „Je że li
czę sto bę dziesz swo je czo ło i ser ce zna -
czył zna kiem krzy ża Pań skie go, uciek ną
od cie bie ze drże niem de mo ny, po nie waż
bar dzo się lę ka ją tej świę tej pie czę ci”.

– św. Jan Kli mak († ok. 650) – „Od pę -
dzaj cie swo ich nie przy ja ciół Imie niem Je -
zu sa – po za Nim nie ma bo wiem moc niej -
szej bro ni, ani na nie bie, ani na zie mi”. 

Sło wo Je zu sa 
po zwa la zwy cię żyć po ku sy 

Dzię ki słu cha niu Sło wa Je zu sa moż li -
we jest opar cie się uwo dze niu przez po ku sy
– stwier dził pa pież pod czas po ran nej Eu -
cha ry stii – 18.02.14 r. – spra wo wa nej w Do -
mu św. Mar ty. Fran ci szek przy po mniał, że
po mi mo na szych sła bo ści Chry stus za wsze
ob da rza nas za ufa niem i otwie ra przed na mi
ho ry zont szer szy, niż na sze ogra ni cze nia.

Pa pież za uwa żył, że po ku sa ja wi się
ja ko coś atrak cyj ne go i nie szko dli we go,
a osta tecz nie za mie nia się w klat kę. Tę nie -
wo lę czę ściej usi łu je my mi ni ma li zo wać
niż się z niej wy zwo lić, bo je ste śmy głu si
na Sło wo Bo że. Na wią zał do pierw sze go
czy ta nia dzi siej szej li tur gii (Jk 1,12-18),
gdzie św. Ja kub stwier dza, że Bóg ni ko go
nie ku si, lecz „wła sna po żą dli wość wy sta -
wia każ de go na po ku sę i nę ci. Na stęp nie
po żą dli wość, gdy po cznie, ro dzi grzech,
a sko ro grzech doj rze je, przy no si śmierć”. 

„Skąd po cho dzi po ku sa? Jak w nas
dzia ła? Apo stoł mó wi nam, że nie po cho -
dzi ona od Bo ga, ale z na szych na mięt no -
ści, z na szych we wnętrz nych sła bo ści,
z ran ja kie w nas po zo sta wił grzech pier -
wo rod ny: stąd pły ną po ku sy, z tych na -
mięt no ści. Cie ka we jest to, że po ku sa ma
trzy ce chy: roz wi ja się, jest za raź li wa
i chce się uspra wie dli wić.

Roz wi ja się: za czy na się od do bre go,
spo koj ne go na stro ju. Sam Pan Je zus
o tym po wie dział w przy po wie ści o psze -
ni cy i ką ko lu: ziar no wzra sta ło, ale tak że
ką kol po sia ny przez nie przy ja cie la. A po -
ku sa ro śnie co raz bar dziej. A kie dy jej nie
po wstrzy ma my, zaj mu je wszyst ko” – po -
wie dział Oj ciec Świę ty.

Pa pież Fran ci szek za uwa żył, że po ku sa
po szu ku je dru giej oso by, aby mieć
wspól ni ka, za ra ża i roz wi ja się da lej.
W tym pro ce sie za my ka nas w śro do wi sku,
z któ re go ła two się nie wy cho dzi. Jest to
do świad cze nie apo sto łów, o któ rym mo wa
w dzi siej szej Ewan ge lii (Mk 8,14-21),
przed sta wia ją cej Dwu na stu, któ rzy na wza -
jem się ob wi nia li o to, że za po mnie li wziąć
chle by na łódź. Je zus za chę cił ich, aby wy -
strze ga li się kwa su fa ry ze uszów i kwa su
He ro da, ale oni nie słu cha li Go, bę dąc za -
ję ci je dy nie ob wi nia niem się na wza jem
o to, że nie za bra no chle ba, nie mie li świa -
tła na Sło wo Bo że.

„Po dob nie i my, gdy je ste śmy ku sze ni,
nie sły szy my Sło wa Bo że go, nie ro zu mie -
my go. A Je zus mu siał przy po mnieć roz -
mno że nie chle ba, aby z te go wy szli, po -
nie waż po ku sa nas za my ka, po zba wia nas
wszel kiej zdol no ści do prze wi dy wa nia,
za my ka nam wszel kie ho ry zon ty i tak
pro wa dzi nas do grze chu. Gdy je ste śmy
ku sze ni, je dy nie Sło wo Bo że, Sło wo Je -
zu sa na zba wia. Trze ba słu chać te go Sło -
wa, któ re otwie ra nam ho ry zont... On jest
za wsze go tów, by na uczyć nas jak wyjść
z po kus. A Je zus jest wspa nia ły, bo nie
tyl ko po zwa la nam wyjść z po ku sy, ale
ob da rza nas więk szym za ufa niem” – za -
zna czył Fran ci szek. 

Oj ciec Świę ty za zna czył, że to za ufa -
nie, gdy je ste śmy ku sze ni, jest wiel ką si łą,
gdyż Pan na nas cze ka, ufa nam, nie ustan -
nie otwie ra no we per spek ty wy. Na to miast
dia beł ku sząc za my ka i stwa rza miej sce
po dob ne do ło dzi apo sto łów. Stąd nie wol -
no dać się uwię zić, a jest to moż li we tyl ko
wte dy, gdy słu cha my Sło wa Je zu sa. Amen.

~ 2 ~

Znak Krzy ża Świę te go
Znak Krzy ża nie jest ob cy żad ne mu

ka to li ko wi. Wy ko nu je my go tak czę sto
w swo im ży ciu, że nie po tra fi li by śmy te -
go zli czyć. Ale czy tak na praw dę wie my,
co ozna cza, czy po tra fi my go pra wi dło wo
wy ko nać i czy wie my kie dy? Pier wot nie
kre ślo no go jed nym pal cem. Czy nio no go
na przed mio tach, lu dziach, przed wy ko -
ny wa niem róż nych za jęć. Do ku men ty
z III wie ku po świad cza ją, że był on już
od dłuż sze go cza su czę ścią ów cze snej li -
tur gii (chrzest, świę ce nia), co po zo sta ło
do dziś. Wie rzo no, że jest źró dłem łask
(Ef 2,16), a przede wszyst kim ochro ną
przed złem. Wi dzia no w nim akt pu blicz -
ne go przy zna wa nia się do wia ry, jej sym -
bol (1Kor 1,17) – na po cząt ku ustę po wał
jesz cze ry bie.

700 lat mu sia ło upły nąć nim za czę to
kre ślić go na ustach, a jesz cze póź niej
na ser cu. Do dziś czy ni my ten znak
przed słu cha niem Ewan ge lii. Je go zna -
cze nie jest wy raź ne. Ma my przy jąć
Ewan ge lię, my ślą, mo wą i ser cem – a to
skła da się po tem na czyn. Do pie ro na po -
cząt ku dru gie go ty siąc le cia po ja wia ją się
pierw sze po świad cze nia uży wa nia du że -
go zna ku. W li tur gii oznaj miał roz po czę -
cie i za koń cze nie mo dli twy. 

Kie dy go czy ni my w Ko ście le? Za -
wsze przy wej ściu lub wyj ściu z ko ścio ła.
Naj czę ściej jest on wte dy po łą czo ny
z uży ciem wo dy świę co nej. To przy po -
mnie nie ła ski Chrztu Świę te go i przy na -
leż no ści do Bo ga ja ko Je go sy no wie i cór -
ki. Jest też sym bo lem bło go sła wień stwa
chro nią ce go przed złem. Na Mszy Świę -
tej, na roz po czę cie i za koń cze nie mo dlitw. 

Zna cze nie du że go zna ku krzy ża. Kie dy
wy ma wia my sło wa: „W imię Oj ca i Sy na,
i Du cha Świę te go” na sze rę ce wska zu ją
ko lej no na gło wę, ser ce i ra mio na. Za wie -
ra się w tym proś ba o nie ustan ne speł nia -
nie Bo żej wo li: my ślą, czy stym ser cem
i do bry mi uczyn ka mi.

O mo cy za war tej w zna ku Krzy ża
i Imie niu Je zus po wie dzie li: 

– św. Hi po lit Rzym ski († ok. 235) –
„Sta raj cie się za wsze osła niać swo je czo -
ło zna kiem krzy ża. Jest to bo wiem znak
mę ki, da ny prze ciw ko sza ta no wi, je że li
ktoś czy ni go z wia rą, a nie dla do go dze -
nia lu dziom, ale że by przez zna jo mość
uży wać go ja ko pan ce rza. Wróg bo wiem,

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 315

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Tradycja Kościoła

Prak ty ka za wie rze nia, al bo od da nia
się Mat ce Bo żej, nie jest ob ca Tra dy cji
Ko ścio ła. Ma też swo je pod sta wy w Bi -
blii. Roz wi ja li tę myśl teo lo go wie, re ali -
zo wa li ją w ży ciu świę ci. Ewan ge lia we -
dług św. Ja na w opi sie pierw sze go zna ku

do ko na ne go w Ka nie Ga li lej skiej zwra ca
uwa gę na Ma ry ję, ja ko tę, któ ra pro wa dzi
lu dzi do Je zu sa i tę, któ ra wska zu je na Je -
go moc i mi łość (J 2, 1-12). Sce na pod
krzy żem, opi sa na rów nież przez św. Ja na
(J 19, 25-27), pre zen tu je Ma ry ję ja ko Mat kę
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– „dar dar mo da ny”; dar, któ ry czło wiek
mo że przy jąć al bo nie. Od czy ta nie opi su
tej ewan ge licz nej pe ry ko py w jej głęb -
szym wy mia rze mu si pro wa dzić do wnio -
sku, że przy ję cie Ma ryi ja ko na szej Mat ki
nie jest tyl ko za wią za niem po wierz chow -
nej re la cji mię dzy ludz kiej, ale pro wa dzi
czło wie ka do głę bo kie go, nie po wta rzal -
ne go związ ku mi ło ści, któ ra swo je ko rze -
nie ma w sa mym Bo gu. Dla te go prak ty ka
od da wa nia się Mat ce Bo żej od gry wa ła
wiel ką ro lę w ży ciu zna nych i nie zna nych
świę tych. 

Za naj star szą ofi cjal ną for mu łę po -
świę ce nia się Ma ryi moż na uwa żać an -
ty fo nę li tur gicz ną Ko ścio ła: „Pod Two ją
obro nę ucie ka my się...”. Mo dli twa ta wy -
ra ża ła od da nie, za wie rze nie Ma ryi i zna -
na już by ła chrze ści ja nom ży ją cym
w III wie ku, któ rzy w jej sło wach wy ra ża -
li swą uf ność w nie za wod ną po moc Bo żej
Ro dzi ciel ki. Prak ty kę za wie rze nia Ma ryi
sto so wał już w VII wie ku św. Hil de fons,
bi skup To le do. 

Zna ny jest też w Ko ście le akt za wie rze -
nia ma ryj ne go św. Ber nar da (1090–1153):
„Po mnij, o Naj święt sza Pan no Ma ry jo...”.
W po cząt kach XI wie ku na po ty ka my śla -
dy od da wa nia się w „nie wo lę Ma ryi”:
kar dy nał Piotr Da mia ni miał opo wia dać,
jak w ro ku 1016 bło go sła wio ny Ma ri nus
– w obec no ści swe go kie row ni ka du cho -
we go – ofia ro wał się Naj święt szej Dzie -
wi cy w spo sób bar dzo bu du ją cy, w cha -
rak te rze nie wol ni ka. Św. Lu dwik za -
świad cza, że w wie kach od XIII do XVII,
dzię ki apo stol stwu ta kich za kon ni ków, jak
try ni ta rze, au gu stia nie, fran cisz ka nie, te -
aty ni, je zu ici, a tak że świec kich na le żą -
cych do bractw ma ryj nych „do sko na łe na -
bo żeń stwo do Naj święt szej Ma ryi Pan ny”
z „ak tem po świę ce nia się Ma ryi w nie wo -
lę” za czę ło roz wi jać się w ca łej Eu ro pie,
a szcze gól nie w Hisz pa nii, Niem czech,
Fran cji, we Wło szech i w Pol sce. Na po -
cząt ku XI wie ku ma my też pierw sze świa -
dec twa po świę ce nia Mat ce Bo żej po -
szcze gól nych na ro dów Eu ro py. 

Mi cha el van Bal la ert – czy li Mi chał
od św. Au gu sty na (1621–1684), w trak ta -
cie O ży ciu kształ to wa nym na wzór Ma ryi
i ma ryj nym w Ma ryi, przez Ma ry ję na pi sał
m.in.: „Du sze ta kie, ko cha ją ce Ma ry ję,
przez ży cie ma ryj ne zda ją się nie kie dy
głę biej do świad czać, że duch mo że znaj -
do wać swo je speł nie nie w Ma ryi, dla Ma -
ryi i przez Ma ry ję, i za ra zem w Bo gu, dla
Bo ga i przez Bo ga (…)”. Trak tat ten – jak
na pi sał o. B.J. Wa nat – ja ko szczyt mi sty -
ki kar me li tań skiej, jest syn te zą ma ryj nej

więc dzię ki św. Lu dwi ko wi za czą łem
na no wo od kry wać wszyst kie skar by do -
tych cza so wej po boż no ści ma ryj nej”.
Dzie ło św. Lu dwi ka mia ło wpływ na ca łe
ży cie i na ucza nie Ka ro la Woj ty ły. Bi skup
Kra ko wa uczył się ma rio lo gii w sen sie
do gma tycz nym i po sta wy za wie rze nia
Ma ryi w sen sie eg zy sten cjal nym w Ko -
ście le pol skim, pro wa dzo nym przez Pry -
ma sa Ty siąc le cia, kard. S. Wy szyń skie go,
któ ry swo je ha sło So li Deo do peł niał we -
zwa niem per Ma riam.

O tym, że za wie rze nie Ma ryi jest
dro gą pew ną nie tyl ko dla po szcze gól -
nych osób, lecz i dla ca łych na ro dów,
mógł się prze ko nać Ka rol Woj ty ła ja ko
czło nek Epi sko pa tu Pol ski, pod kie run -
kiem kard. Wy szyń skie go na da ją cy cha -
rak te ry stycz ny rys kul to wi ma ryj ne mu
w Pol sce. Ja ko pa pież Jan Pa weł II w pro -
gra mie swo je go pon ty fi ka tu szcze gól ne
zna cze nie przy pi sał kul to wi Naj święt szej
Ma ryi Pan ny, a w Re demp tor Ho mi nis
– en cy kli ce pro gra mo wej swo je go pon ty -
fi ka tu – na zy wa jąc Ma ry ję: „Mat ką na -
sze go za wie rze nia” (RH 22). Za raz
po wy bo rze na pa pie ża, w prze mó wie niu
do kar dy na łów -elek to rów, a na stęp nie
– do wier nych zgro ma dzo nych na Pla cu
Św. Pio tra, Jan Pa weł II za wie rzał sie bie
Naj święt szej Ma ryi Pan nie. Po twier dził
to po tem w en cy kli ce Re demp tor Ho mi -
nis, pi sząc: „Od po wie dzia łem wów czas:
«W po słu szeń stwie wia ry wo bec Chry -
stu sa, mo je go Pa na, za wie rza jąc się Mat -
ce Chry stu sa i Ko ścio ła – świa dom wiel -
kich trud no ści – przyj mu ję»” (RH 2).

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ja, We ro ni ka
Gdy ra ni mnie współ brat, pa trzę

na twarz mo je go Pa na. To wa rzy szę Mu
w Dro dze, ocie ram Mu twarz, zwil żam
z mi ło ścią i czu ło ścią Je go po pę ka ne usta.
Zwil żam wo dą Je go su chy ję zyk.

Kie dy krzyw dzi mnie mój współ brat
i nie po tra fię w swej grzesz nej sła bo ści
opa no wać łez, tak mi przy kro, bo nie wi -
dzę już wy raź nie oczu mo je go Je zu sa. Nie
chcę kon cen tro wać się na so bie, a jed nak
z po ko rą przyj mu ję mo ją ab so lut ną sła -
bość ego cen trycz ki. Wiem, że mój Pan to
ro zu mie, ale mi mo te go cier pi, bo po trze -
bu je mo jej, peł nej Mi ło ści uwa gi. To wiel -
ki i nie za słu żo ny za szczyt!
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du cho wo ści Kar me lu: do ty czy zjed no cze -
nia du szy z Bo giem przez Ma ry ję, z Ma -
ry ją i w Ma ryi, na dro dze wia ry, na dziei
i prze mie nia ją cej mi ło ści oraz przez kon -
se kra cję Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. 

A prze cież Mi cha el van Bal la ert to nie
je dy ny au tor pism i trak ta tów o te ma ty ce
ma ryj nej – sam czer pał on wie dzę z naj -
daw niej szych źró deł hi sto rycz nych Kar -
me lu pt. Spe cu lum Car me li ta num, gdzie
znaj du ją się pi sma, m.in.: bł. Cy ry la
z Kon sta ty no po la, Wil hel ma de Sa nvi co,
Si ber ti de Be ka, Fi li pa Ri bo tie go, Ja na
Ba co na, Ja na z Hil de she im, Ber nar da
Ole riu sza, Ja na Gros sa, Ja na Chrzci cie la
Man tu ana, opa ta Ja na Tri te miu sza i wie lu
in nych au to rów. Ar nold Bo stiusz, w swo -
im trak ta cie z ro ku 1479: De pa tro na tu et
pa tro ci no Be atis si mae Vir gi nis Ma riae in
di ca tum si bi Car me li or di ne, za pi sał
wska zów ki prak tycz ne – jak cał ko wi cie
od dać się Ma ryi po przez kon se kra cję za -
kon ną, przy ję cie szka ple rza.

Rów nież św. Lu dwik M.G. de Mont -
fort, ży ją cy nie co póź niej (1673–1716)
niż Mi cha el van Bal la ert, w Trak ta cie
o praw dzi wym na bo żeń stwie do Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny uka zał nam „głów ną
i naj prost szą” dro gę na sze go świa ta, „któ -
ra pro wa dzi nas do czło wie czeń stwa
Chry stu sa, w któ rym znaj du je my ob ja -
wie nie Bo ga i na sze zba wie nie”: jest nią
Naj święt sza Dzie wi ca Ma ry ja. Św. Lu -
dwik po da je wier nym wie le za le ceń: aby
czcić Ma ry ję ja ko god ną Mat kę Bo ga
czcią hy per du lii, aby roz wa żać Jej cno ty,
przy wi le je i czy ny; po dzi wiać Jej wiel -
kość; skła dać Jej ak ty mi ło ści, uwiel bie nia
i czci; wzy wać Ją ser decz nie; od da wać się
Jej i jed no czyć się z Nią, speł niać wszyst -
kie czyn no ści w in ten cji przy po do ba nia
się Jej, roz po czy nać, wy ko ny wać i koń -
czyć wszyst kie czyn no ści przez Nią,
w Niej, z Nią i dla Niej, po to, aby je speł -
niać przez Chry stu sa, z Chry stu sem,
w Chry stu sie i dla Chry stu sa – na sze go
osta tecz ne go ce lu. Trak tat, kla sycz ne
dzie ło li te ra tu ry ma ryj nej, miał głę bo ki
wpływ na ży cie du cho we wie lu chrze ści -
jan, wie lu świę tych. Św. Lu dwik bu du je
swe uza sad nie nia, od wo łu jąc się do Pi sma
Świę te go, do zna nych my śli cie li chrze ści -
jań skich, jak np. św. Ber nard czy św. Bo -
na wen tu ra, i wie lu pi sa rzy, teo lo gów i du -
chow nych, któ rzy sło wem i pió rem na -
ucza li, jak czcić Mat kę Bo żą przez ak ty
cał ko wi te go od da nia.

Z dzie ła św. Lu dwi ka czer pał in spi ra -
cje dla swe go ży cia du cho we go Ka rol
Woj ty ła. Jak na pi sał on póź niej: „Tak
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Bo że nasz, Oj cze świa tło ści! Ty po sła -
łeś na świat swo je go Sy na, Sło wo, któ re
sta ło się Cia łem, aby uka zać się nam, lu -
dziom. Ze ślij te raz Two je go Du cha Świę -
te go na mnie, abym mógł spo tkać Je zu sa
Chry stu sa w tym Sło wie, któ re po cho dzi
od Cie bie, abym Je roz po znał do głęb nie,
a po zna jąc, uko chał Je jak naj moc niej
i w ten spo sób do szedł do szczę śli wo ści
Kró le stwa. Amen

Rzym! W ubie głym mie sią cu (lu tym)
po raz pierw szy szóst ka wi dzą cych zo sta -
ła za pro szo na do Rzy mu, że by tam spo -
tkać się z wie lo ma kar dy na ła mi Ko mi sji
ba da ją cej fe no men Me dziu gor ja. Wy glą -
da na to, że spra wy po su wa ją się do przo -
du! Istot nie, wi dzą cy zo sta li za pro sze ni
do Rzy mu, że by świad czyć o swo im do -
świad cze niu, nie któ rzy na wet kil ka ra zy,
lecz za wsze od dziel nie. Oczy wi ście, je śli
cho dzi o spo tka nia, od by wa ły się one
w ta jem ni cy. Dla nich to nie był ża den
pro blem, są przy zwy cza je ni do za cho wy -
wa nia ta jem nic! Mir ja na wy zna ła przez
Ra dio Ma ry ja, że przed spo tka niem ba ła
się roz mo wy z kar dy na ła mi, lecz w ich
obec no ści już nie od czu wa ła lę ku.

Na dal mó dl my się w za ufa niu aż
do cza su, gdy zo sta nie opu bli ko wa na de -
kla ra cja rzym ska. Staw ka tej de kla ra cji
jest bar dzo wiel ka dla Ko ścio ła i dla świa -
ta! My mo że my po móc eks per tom wy sy -
ła jąc do nich na szych anio łów stró żów!
Wie lu świę tych czy ni ło tak w waż nych
sy tu acjach. Istot nie, anio ło wie po tra fią
do brze szep tać głos Bo ży do uszu swych
pod opiecz nych. Oby plan Go spy wy peł nił
się w ca łej swej peł ni!

s. Em ma nu el Ma il lard

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.03.2014 r.
„Dro gie dzie ci, przy cho dzę do was ja ko

Mat ka i pra gnę, aby ście we mnie zna leź li
schro nie nie, po cie sze nie i od po czy nek.
Dla te go więc mo je dzie ci, apo sto ło -
wie mo jej mi ło ści, mó dl cie się. Mó dl cie
się z po kor ną po boż no ścią, w po słu szeń -
stwie i w peł nym za ufa niu do Oj ca Nie -
bie skie go. Za ufaj cie tak, jak ja za ufa łam,
kie dy zo sta ło Mi po wie dzia ne, że przy -
nio sę bło go sła wień stwo obiet ni cy. Niech
na wa szych ustach za wsze po ja wia ją się
z ser ca pły ną ce sło wa: „Bo że, bądź wo la

i po sta wił ją na no gi. Te raz idzie jak Cy re -
nej czyk i opo wia da Je zu so wi o bó lu i cho -
ro bie owiecz ki. Je zus mi mo cier pie nia jest
szczę śli wy. Owiecz ka też już ska cze. 

Mój Pan szep ce do mnie za chryp nię -
tym gło sem. Z tru dem ła pie od dech i for -
mu łu je sło wa. To z po wo du obo la łe go,
wy schnię te go gar dła i su che go, twar de go
ję zy ka. Przy bli żam się do Je go twa rzy.
Sły szę: We ro ni ko, dla ta kich Pa ste rzy
war to by ło cier pieć.

Le ti zia

Pu stel nik
Na skra ju głę bo kie go la su żył so bie pu -

stel nik. Lu dzie z da le ka i bli ska szu ka li
u nie go po cie chy i ra dy. Ży cie te go czło -
wie ka by ło wy peł nio ne mo dli twą i pra cą. 

Pew ne go ra zu od wie dził go mło dy
czło wiek. Przed sta wił mu swo je trud no -
ści, mó wił: Pra wie co dzien nie czy tam Pi -
smo Świę te. Zgłę biam sens słów, zdań
i roz dzia łów. Wszyst ko chciał bym za pa -
mię tać i zro zu mieć. To mi się jed nak nie
uda je. Czy mo je czy ta nie jest da rem ne?

Pu stel nik słu chał uważ nie chłop ca,
a kie dy skoń czył po pro sił go, aby wziął
ko szyk i przy niósł wo dy ze stru mie nia.
Chło piec nie chęt nie wziął za bło co ny kosz.
Zro bił to tyl ko dla nie go. Po dro dze my ślał
so bie: Pu stel nik nic nie zro zu miał z mo je -
go opo wia da nia. Nie dał mi żad nej ra dy!
Oczy wi ście, wo dy w ko szu nie przy niósł.

Idź jesz cze raz! Być mo że te raz ci się
uda – roz ka zał pu stel nik. Chce wy pró bo -
wać mo je po słu szeń stwo i po ko rę. Do -
brze! Niech i tak bę dzie! – my ślał chło pak.
Kie dy wró cił, pu stel nik wy słał go trze ci,
a po tem czwar ty i pią ty raz. Chło pak się
nie sprze ci wiał, lecz w koń cu nie wy trzy -
mał i po wie dział: Już wię cej tam nie pój -
dę! I bar dzo do brze! – po wie dział pu stel -
nik – po patrz te raz na kosz: jest czy sty. 

Wi dzisz, po dob nie ma się spra wa z co -
dzien nym czy ta niem Pi sma Świę te go.
Nie po tra fisz wszyst kie go za trzy mać dla
sie bie, nie po tra fisz wszyst kie go zro zu -
mieć. Ale twój co dzien ny wy si łek nie jest
da rem ny. Na wet nie wiesz kie dy two je
my śli, two je uczu cia sta ją się czy ste. Na -
wet nie zda jesz so bie spra wy, dla cze go tak
szla chet nie po stę pu jesz, dla cze go do brze
my ślisz i mó wisz o in nych. A to wszyst ko
za wdzię czasz co dzien ne mu czy ta niu Pi -
sma Świę te go.

Co bym zo ba czy ła, gdy by nie te łzy?
Zo ba czy ła bym jak umę czo na twarz mo je -
go Bo ga, na gle kur czy się w bó lu. Wiem,
że wła śnie przy jął na Sie bie więk szą część
ude rze nia, ja kie mia ło przy paść na mnie.
Wiem, że spra wia Mu ból mo je cier pie -
nie... Och, Pa nie! Dla cze go nie po tra fię te -
go ukryć przed To bą? By ło by Ci ła twiej
nieść za nas wszyst kich krzyż!

Już wiem, co zro bię. Zwró cę się o po -
moc do na szej Mat ki! Ona po tra fi ła, jak
nikt, to wa rzy szyć Ci wspie ra jąc. Wzru sza
mnie świa do mość te go Wa sze go wza jem -
ne go wspie ra nia się. Oby dwo je po trze bo -
wa li ście się na wza jem. Ty, Pa nie, wie -
dzia łeś jak Two ja Świę ta Ma ma cier pi,
a jed nak nie po tra fi łeś zre zy gno wać z Jej
obec no ści. Ły ka łeś jed nak łzy i tłu mi łeś
ję ki, że by tak bar dzo nie cier pia ła.

Ma ry jo, Mat ko mo je go Bo ga, Ty też
sta ra łaś się nie oka zy wać Swo je mu Sy no -
wi, jak bar dzo Cię bo li to w czym uczest -
ni czysz. Na oka za nie swo je go nie ogar nio -
ne go bó lu, po zwo li łaś so bie do pie ro, gdy
Je zus od dał Oj cu du cha. Ma ry jo, na ucz
mnie te go! Po móż mi!

Kie dy za da je mi ból mój współ brat
i nie po tra fię w swej ego cen trycz nej
grzesz no ści po wstrzy mać ża lu, wy cie ram
cier pią cą twarz Chry stu sa mo krą, od mo -
ich łez chu s tą. Aż trud no uwie rzyć, ale te -
raz do pie ro, gdy przy ło ży łam Mu do twa -
rzy ta ki mo kry ma te riał, po czu łam, że
spra wi łam Mu ulgę?!

Gdy ktoś za da je mi ból, Je zus cier pi
bar dziej ode mnie z po wo du mo je go
współ bra ta. Zwłasz cza, gdy jest to ktoś,
kto po wi nien bro nić i chro nić. A je śli ten
ktoś jest ka pła nem? A je śli sio strą za kon -
ną? Bied ny Je zus! Je go twarz wy krzy wia
gwał tow ny gry mas bó lu, łzy le ją się z Je -
go spuch nię tych oczu. Sły szę roz dzie ra ją -
cy mo je ser ce szloch. To szloch, któ ry
wy ry wa się z pier si Ży we go Bo ga, bo Je -
go wy bra ni, bo Ten, któ re mu w za ufa niu
dał la skę pa ster ską, za miast pro wa dzić
owiecz ki w po czu ciu bez pie czeń stwa, za -
ufa nia i by cia ko cha nym, skrzyw dził jed -
ną (al bo wie le?) z po wo du swo ich, nie po -
za ła twia nych spraw. Zu peł nie jak Hel li,
któ ry po są dził o pi jań stwo, za wo dzą cą
z bó lu, An nę?!

Tak, zro bił tak ten, któ ry nie po tra fił po -
ra dzić so bie z wła sny mi sy na mi...

Je stem We ro ni ką, któ ra zno wu za glą da
w oczy swo je mu, cier pią ce mu za nas, Je zu -
so wi. Wi dzę obo la łe, ale po god ne Ob li cze,
a na wet ła god ny uśmiech. Mój Pan roz ra -
do wał się po kor nym słu gą, ka pła nem,
któ ry z mi ło ścią Bo żą opa trzył owiecz kę
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za któ rych zba wie nie je ste śmy od po wie -
dzial ni, zo ba czy ły na czym po le ga mi łość
mię dzy sio stra mi i brać mi w Chry stu sie?!

Czy ktoś wy krzyk nął kie dyś w za -
chwy cie, pa trząc na wspól no tę Ko ścio -
ła: pa trz cie jak oni się ko cha ją! Ja też
tak chcę!? Pra gnę sta nąć te raz w Praw -
dzie, przed mo im Zba wi cie lem: prze bacz
mi Je zu, bo czę sto mo je za cho wa nie nie
by ło do wo dem na ist nie nie Ży we go Bo ga
– Mi ło ści!!! Pro szę Cię na praw w Swym
Mi ło sier dziu wszyst ko to, co ze psu łam
w swo jej grzesz no ści! Je śli ja, apo stoł mi -
ło ści Ma ryi, mam ta kie pro ble my, to co
z za gu bio ny mi dzieć mi, któ re są prze ko -
na ne, że Bóg to ja kiś za bo bon, a „(…) zno -
sze nie jed ni dru gich i wy ba cza nie so bie
na wza jem”, jest na iw no ścią i głu po tą?!

Jak trud no prze ciw sta wić się, uszko -
dzo nej przez grzech pier wo rod ny, na tu rze
i po stę po wać wg słów św. Paw ła w Li ście
do Ko lo san: „(…) jak Pan wy ba czył wam,
tak i wy!”. A rze czy wi stość jest ta ka: ża -
den czło wiek nie znaj dzie uko je nia w ra -
mio nach Mat ki, do pó ki nie po zwo li oczy -
ścić swo je go ser ca! A jest to ab so lut na
pod sta wa, bo prze cież na sze ser ce, to
miej sce spe cjal nie stwo rzo ne do kon tak tu
z Tym, Któ ry po tra fi nas prze mie nić! 

Ma ry ja da je nam wy raź ne wska -
zów ki w ja kim uspo so bie niu ma my się
mo dlić ser cem. To bar dzo waż ne, bo ina -
czej na sza mo dli twa nie bę dzie sku tecz na
i nie bę dzie zmie nia ła nas we wnętrz nie.
Ma my się mo dlić z po kor ną po boż no ścią,
a to zna czy roz ma wiać z Oso bo wym Bo -
giem z mi ło ścią i pod da niem. Po kor na po -
boż ność wią że się nie ro ze rwal nie z wier -
no ścią na uce Je zu sa. Tak po wi nien mo dlić
się apo stoł Mi ło ści!

Czym jest po kor na po boż ność mo że my
uczyć się od Sa me go Mi strza: „Chry stus
jest „po boż ny” w peł nym te go sło wa zna -
cze niu. Je go sy now ska mi łość ka za ła
Mu wy peł niać we wszyst kim wo lę Bo ga,
Je go Oj ca”. Ma ry ja pod po wia da nam,
aby na sza mo dli twa, czy li roz mo wa z Bo -
giem, by ła pro wa dzo na w po słu szeń stwie.
To po słu szeń stwo wy ni ka z ab so lut ne go,
bez wa run ko we go za ufa nia Oj cu. Nie da
ra dy ina czej wy pra szać dla in nych
zba wie nia!!!

Mo dlić się w ab so lut nym za ufa niu, to
opie rać się tyl ko i wy łącz nie na Sło wie
Bo ga. To kon cen tro wać ca łą swo ją uwa gę
na tym, że Je zus nam „TO” obie cał. To
cią gle wo łać w ser cu: wie rzę, bo to, TY
Je zu, tak a nie ina czej po wie dzia łeś! Apo -
stoł po zo sta ją cy na ta kiej mo dli twie nie
lę ka się z po wo du zła, ja kie wi dzą je go

oczy, bo jest świę cie prze ko na ny, że Je zus
so bie z tym wszyst kim po ra dzi! On ma
ro bić tyl ko „swo je” z mi ło ścią, czcią i ule -
gło ścią, a resz ta na le ży do Pa na. Ma ry ja
to wy jąt ko wy pe da gog, po ka zu je swo im
dzie ciom, że te go, o co nas pro si, sa ma już
do świad czy ła. Jej wska zów ki nie są więc
teo re tycz ne. Ma ry ja da je nam świa dec two
jak Ona się za cho wa ła, gdy proś ba Bo ga,
na ra ża ła Ją na znie sła wie nie i śmierć. Ma -
ry ja dzie li się z na mi, że w tym mo men cie
cał ko wi cie skon cen tro wa ła się na mi sji
do ja kiej zo sta ła za pro szo na: „gdy za ufa
Bo gu, przy nie sie bło go sła wień stwo obiet -
ni cy”. Na sza Mat ka, koń cząc to zda nie
mó wi z mo cą i w unie sie niu: „Niech
na wa szych ustach za wsze po ja wia ją się
z ser ca pły ną ce sło wa: „Bo że, bądź wo la
Two ja”. Tak Ma ry jo, niech się tak za wsze
dzie je, wy pra szaj nam tę ła skę!

Czy do cho dzi do mo jej świa do mo ści,
czy do cie ra do mo je go ser ca, że bez mo -
je go za ufa nia i mo dli twy, Ma ry ja nie
mo że się za mną sku tecz nie wsta wiać?!
Nie mo że wy pra szać dla mnie bło go sła -
wień stwa z Nie ba i da rów Du cha Świę te -
go? Nie mo że sku tecz nie wzy wać dla
mnie Je go mo cy, któ ra jest mi nie zbęd na,
by zo stać świad kiem Je zu sa?! Za ufa nie
do Bo ga mu si być sil niej sze niż mo je,
na sze wy obra że nia i osą dy. Mu si my po -
zwo lić Je zu so wi uwol nić się od ta kich
przy wią zań. Gdy bę dzie my wresz cie wol -
ni od te go ob cią że nia, wte dy do pie ro my,
apo sto ło wie mi ło ści Ma ryi, bę dzie my
w sta nie sku tecz nie po móc tym, do któ -
rych zo sta li śmy po sła ni.

Je śli mój umysł i mo je ser ce, bę dą prze -
peł nio ne za ufa niem do mo je go Oj ca (Ab -
ba), to w na tu ral ny spo sób, bę dzie ono ze
mnie ema no wać w każ dej sy tu acji w ja -
kiej się znaj dę. A to bę dzie da wa ło Po -
kój, ja kie go nie ku pię za żad ne bo gac twa,
ani nie wy ne go cju ję na dro dze dy plo ma -
tycz nej. Bóg jest Po ko jem i tyl ko On mo -
że mi go udzie lić: tyl ko sam Bóg!

I te go wła śnie Po ko ju roz pacz li wie po -
trze bu je świat. Ta kie go Po ko ju łak ną
i pra gną ci, do któ rych je stem po sła na.
I ja, apo stoł mi ło ści Ma ryi, mam ten Bo ży
Po kój świa tu da wać!!! Mam roz da wać ca -
ły mi gar ścia mi to, co sa ma otrzy mu ję dar -
mo! Za ufa nie, peł ne Mi ło ści, po kor ne
pod da nie i wy ni ka ją cy z te go Po kój ma
prze le wać się przez mo je ser ce na in nych!
Wal ka to czy się o mo ją prze mia nę, aby
mógł prze mie niać się świat. To prze ze
mnie, apo sto ła mi ło ści Ma ryi, mój Pan,
bę dzie zmie niał świat, za Jej świę tym
wsta wien nic twem.

Two ja”. Za ufaj cie i mó dl cie się,
abym mo gła wsta wiać się za wa mi u Pa -
na, wy pra sza jąc wam bło go sła wień stwo
z Nie ba i da ry Du cha Świę te go. Wte dy
do pie ro wy, apo sto ło wie Mo jej mi ło ści,
bę dzie cie mo gli po móc tym wszyst kim,
któ rzy nie zna ją Pa na, by i oni z peł nym
za ufa niem na zy wa li Go Oj cem. Mó dl cie
się za swo ich pa ste rzy i za ufaj cie Ich bło -
go sła wio nym rę kom! Dzię ku ję wam”.

Wo la Two ja Pa nie
Ma ry jo, Ty za pew niasz nas, że przy -

cho dzisz ja ko Mat ka, po to, że by dzie ci
schro ni ły się pod Twój Płaszcz. Za pew -
niasz, że one tam znaj dą uko je nie. Na mo -
je usta ci śnie się peł ne mi ło ści sło wo:
Ma ma, Ma mu sia! Bo pod tym sło wem
kry je się ca ła głę bia dzie cię cych po trzeb.
Ma ma to po czu cie bez pie czeń stwa, Ma -
ma to cie pło i mięk ki do tyk. Ma ma to
praw dzi we wy tchnie nie dla dzie cię ce go
ser ca. Ma mu sia to pew ność, że te raz już
nic mi się nie sta nie.

Tak. Ta ka po tra fi być zwy kła, grzesz na
ko bie ta dla swo je go dziec ka. A co do pie -
ro Nie po ka la na Ma ry ja, Ta, któ ra jest ra -
do ścią Nie ba, na któ rą z Mi ło ścią spo glą -
da ca ła Trój ca Świę ta!? Po tęż na Nie wia -
sta, przed któ rą ucie ka ją złe du chy!?
Z ta ką in ten cją przy cho dzi na sza Mat ka
do znę ka nych dzie ci. Kró lo wa Po ko ju
przy cho dzi ja ko Ma ma, aby Jej gro mad ka
przy bie gła, chwy ci ła się Jej suk ni i pa trzy -
ła Jej w oczy, z uf ną mi ło ścią: Ma ma!

Na sza Mat ka nie gor szy się i nie wy po -
mi na nam, że apo sto ło wie Jej mi ło ści, zno -
wu Ją za wie dli. Kon cen tru je ra czej na szą
uwa gę na tym, co ma my te raz ro bić,
a mia no wi cie... mo dlić się! Ma ry ja cią gle
usi łu je nam coś prze ka zać, je śli cho dzi
o na szą mo dli twę. Coś z tym na szym mo -
dle niem się, mu si być nie tak! Mat ka Bo -
ża, pod po ję ciem „mo dli twa”, ro zu mie
jed nak zu peł nie coś in ne go, niż ja na ra zie
ro bię. Czu ję w ser cu, że na szej Mat ce cho -
dzi o to, aby już nie mo dlić się usta mi, tyl -
ko ca łą swo ją głę bią. Cho dzi o to, aby śmy
w koń cu za czę li się mo dlić SER CEM!

Przy cho dzi mi do gło wy py ta nie, któ re
i Wam za dam, moi ko cha ni współ bra cia
w Chry stu sie. Za sta nów my się, czy ci,
któ rzy te raz krzyw dzą nie win nych lu dzi,
mie li gdzie po znać i do świad czyć Mi ło -
ści Ży we go, Oso bo we go Bo ga? Czy my,
któ rzy uwa ża my się za oso by wie rzą ce,
czy li ta kie, któ re ma ją bli ską re la cję z Je -
zu sem Chry stu sem, da li śmy ta kie świa -
dec two swo im ży ciem, aby dzie ci Oj ca,
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w Bo gu, to miej sce, któ re wy cier piał dla
nas, nasz Umi ło wa ny Je zus.

Ma ry ja mó wi, że w swej Mi ło ści
Mat ki, pra gnie nam być po moc na. Swo ją
uko rze nio ną w Bo gu, a więc naj do sko nal -
szą, ma cie rzyń ską Mi ło ścią, chce nam po -
móc otwo rzyć na sze ser ca! Umie my pięk -
nie mó wić o Bo gu i Je go Mi ło ści, a jed -
nak Mu się sprze nie wie rza my i po peł nia -
my ten sam błąd, przed ja kim prze strze gał
Je zus Swo ich uczniów (Mt 23,3).

Otrzy ma li śmy Du cha Świę te go, a jed -
nak za cho wu je my się jak po ga nie, któ rzy
nie zna ją Bo ga i nie ma ją Du cha Świę te -
go!? Dzie je się tak dla te go, bo uwię zi li -
śmy w so bie Du cha Mi ło ści Oj ca do Sy -
na i Sy na do Oj ca! A Ich wza jem na re la cja
to prze cież bez u stan ne wy cho dze nie so bie
na prze ciw, za nu rzo ne w bez in te re sow nej
Mi ło ści.

Aby wy rwać się z te go na sze go
mrocz ne go sta nu i uwol nić wresz cie Du -
cha Świę te go, po trze ba nam otwo rzyć
ser ca i Ma ry ja, swo ją Mi ło ścią, pra gnie
nam w tym po móc. Gdy uwol ni my Mi -
łość Oj ca i Sy na, któ rą otrzy ma li śmy
na Chrzcie Świę tym, a po tem utwier dzi li -
śmy świa do mie w cza sie bierz mo wa nia,
wszyst ko za cznie się wła ści wie ukła dać.
Z Mi ło ści po sta wi my Je zu sa na pierw -
szym miej scu, a to pod sta wa, bo On jest
Tym, przez Któ re go, z Któ rym, i w Któ -
rym wszyst ko się dzie je!

Ciem ność zo sta ła po ko na na, na Krzy żu.
Je zus do ko nał te go dla Swo je go Oj ca i dla
nas. Z Mi ło ści. Ale po ko na ne na Krzy żu
zło, na dal krą ży wśród lu dzi i wy ko rzy stu -
je każ dą na szą nie uwa gę, zra nie nie, nie -
prze ba cze nie bliź nie mu, że by wsą czać
kłam stwa w na sze ser ca i umy sły. A to za -
my ka na sze ser ca, za my ka nas na Bo ga.
Nie ufa my Mu!? Tym cza sem wia ra jest
nie ro ze rwal nie zwią za na z nie za chwia -
nym za ufa niem! To za ufa nie i Mi łość
wzbu dza ją w nas pra gnie nie cią głe go kon -
tak tu z Ży wym Bo giem. Wzbu dza w nas
pra gnie nie, aby po czuć na swo jej twa rzy
Je go od dech! 

Zre ali zo wa nie te go pra gnie nia,
prze ja wia się m.in. po sta wą mo dli twy
ser cem. Ma ry ja tłu ma czy, że tyl ko w ta -
kim uspo so bie niu bę dzie oświe cać nas
Świa tło, któ rym jest Sło wo. Sło wo -Je zus
jest do sko na łym ob ra zem Oj cow skie go
Mi ło sier dzia i Sam jest Mi ło sier dziem.
Bez Chry stu sa, Sło wa, któ re sta ło się
Cia łem, na sze ży cie jest pu ste, po zba -
wio ne sen su i ce lu. Za czy na my po grą żać
się w ciem no ści. Za czy na my wie rzyć
kłam stwom po ko na ne go, któ ry do brze

Nie wol no mi na wet do pu ścić do my śli
stwier dze nia, że to świat jest zły. Nie, to
ja mam nie oczysz czo ne ser ce i Je zus
nie mo że z te go po wo du, prze le wać swo -
je go uzdra wia ją ce go tchnie nia na in nych.
Mam na wo ły wać, swo ich współ bra ci
w Chry stu sie, do miej sca, gdzie ja od naj -
du ję swo ją toż sa mość, swo je po wo ła nie,
znaj du ję wy tchnie nie i je stem na peł nia na
od wa gą. Tym miej scem jest mój Ab ba Oj -
cze, Ta tuś! Ma ry ja ra zem z na szym Je zu -
sem nic in ne go nie ro bią, tyl ko za ga nia ją
gro mad kę po wie rzo nych Im dzie ci Bo -
żych do ko lan Ta ty!

Ta ta, to po czu cie pew no ści sie bie, to
obec ność, któ ra po zwa la nam bez piecz nie
uczyć się jak sta wać się cór ką i sy nem
Kró la. Ta ta, gdy upad nę w cza sie tej na -
uki, pod nie sie mnie i do da jąc od wa gi,
z mi ło ścią pchnie do przo du, do ce lu mo -
je go ist nie nia. Bra ku je nam praw dzi wych,
uko rze nio nych w Bo gu ziem skich oj ców,
któ rzy da wa li by ro dzi nie, dzie ciom, po -
czu cie bez pie czeń stwa, po czu cie ochro ny
i za ufa nie, że ta ta nie opu ści, nie za wie -
dzie, pod trzy ma! 

Mo dlę się z za ufa niem do Bo ga,
za wsta wien nic twem na szej Mat ki, za Pa -
ste rzy, któ rym zo sta li śmy po wie rze ni. Mo -
dlę się, abym umia ła kon cen tro wać się
na Sło wie Sa me go Je zu sa, w Imię któ re go
zo sta ły na masz czo ne rę ce każ de go ka pła -
na. Wie rzę, że przez ich rę ce spły wa bło go -
sła wień stwo. Abło go sła wień stwo jest tym,
cze go wła śnie po trze bu je po wie rzo na ka -
pła no wi wspól no ta. Wie rzę, na wet je śli sa -
mi Pa ste rze nie trak tu ją tej rze czy wi sto ści
z ca łą uf ną oczy wi sto ścią!!! Bło go sła wień -
stwo na masz czo nych rąk pa ste rza, nie ma
nic wspól ne go z je go grzesz no ścią, choć
ra ni ona i gor szy każ dą owiecz kę.

Ma ry jo, mo dlę się, aby na si Pa ste rze
z mo dli twą na ustach, nie za chwia ną wia rą,
z czy sto ścią ser ca i z pro sto tą, kła dli swo je,
bło go sła wio ne przez Bo ga, rę ce na każ dą
po wie rzo ną so bie owiecz kę, któ ra po trze -
bu je uzdro wie nia i po krze pie nia. Niech
sta ną się praw dzi wy mi „Pa ste rza mi wśród
swo jej trzo dy”. Niech mo cą Bo że go bło go -
sła wień stwa wpro wa dza ją nas w więź Mi -
ło ści w Bo gu. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Co rocz ne orę dzie
dla Mir ja ny 18.03.
2014 r. zo sta ło jej da -
ne pod czas mo dli twy
ró żań co wej, na któ rej
zgro ma dzi ło się kil ka
ty się cy piel grzy mów

pod Nie bie skim Krzy żem. Ob ja wie nie za -
czę ło się o 13:46 i trwa ło do 13:51.

„Dro gie dzie ci! Ja ko mat ka pra gnę być
wam po moc na. Pra gnę wam mo ją ma cie -
rzyń ską mi ło ścią po móc otwo rzyć swo je
ser ce, by ście na pierw szym miej scu
w nim umie ści li mo je go Sy na. Pra gnę, by
przez wa szą mi łość do mo je go Sy na
i przez wa szą mo dli twę, oświe ci ło was
Bo że świa tło i wy peł ni ło Bo że mi ło sier -
dzie. Pra gnę, by w ten spo sób roz pro szy ła
się ciem ność i cień śmier ci, któ re chcą
was oto czyć i uwieść. Pra gnę, by ście od -
czu li ra dość bło go sła wień stwa Bo żej
obiet ni cy. Wy, dzie ci ludz kie, wy je ste ście
dzieć mi Bo ży mi, wy je ste ście mo imi
dzieć mi. Dla te go, dzie ci mo je, idź cie dro -
ga mi, któ ry mi was mo ja mi łość pro wa dzi,
uczy po ko ry, mą dro ści i znaj du je dro gę
do Oj ca Nie bie skie go. Mó dl cie się ze mną
za ty mi, któ rzy mnie nie ak cep tu ją i nie idą
za mną, za ty mi, któ rzy z po wo du za twar -
dzia ło ści swe go ser ca, nie mo gą od czuć
ra do ści po ko ry, po boż no ści, po ko ju i mi ło -
ści – ra do ści me go Sy na. Mó dl cie się, aby
wa si pa ste rze swo imi bło go sła wio ny mi rę -
ko ma za wsze da wa li wam ra dość Bo że go
bło go sła wień stwa. Dzię ku ję wam”.

Bo ża Obiet ni ca
Ma ry ja le czy nas Swo ją Mi ło ścią.

Mi ło ścią, któ rą prze le wa przez Jej Ser ce,
Sam Stwór ca. Prze le wa Ją na Swo je cho -
re, z po wo du grze chu, dzie ci. Po sta wa
służ by na szej Mat ki, po ka zu je nam isto -
tę wszel kich prze mian, ja kich do ko nu je
w nas Duch Świę ty. Ce lem tych wszyst -
kich Je go za bie gów jest fakt, aby śmy sta -
li się „słu ga mi” na szych współ bra ci
w Chry stu sie! To po sta wa wza jem ne go
wy cho dze nia so bie na prze ciw, za pa trze ni
w twarz Bo ga, czy po ja wia się na niej
uśmiech szczę ścia Oj ca. Bo On te go wła -
śnie pra gnął, gdy nas stwa rzał. Stwa rzał
nas z Mi ło ści i do Mi ło ści. Nie chciał, że -
by śmy się ra ni li i za bi ja li na wszel kie spo -
so by, sło wem rów nież!

Więk szo ści z nas nie bar dzo po do ba
się ta ka per spek ty wa, by cia słu gą, bo je -
ste śmy ogra ni cze ni na szym grzesz nym
ludz kim spoj rze niem. Ma my jesz cze cią -
gle za twar dzia łe ser ca! A jed nak wła śnie
ta ka re la cja, jed ne go dziec ka Bo że go
do dru gie go, pa nu je w Kró le stwie Bo żym.
Ta ki jest ję zyk po ro zu mie wa nia się w Kró -
le stwie Bo żym. Ni gdy nie po win ni śmy
prze sta wać na no wo uświa da miać so bie,
że to je dy ne miej sce, gdzie mo że my do -
świad czać już tu na zie mi peł ni ży cia
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wie, że Stwór ca po wie dział: „Wy, dzie ci,
je ste ście z Bo ga i zwy cię ży li ście ich, po -
nie waż więk szy jest Ten, któ ry w was jest,
od te go, któ ry jest w świe cie” (1J 4,4).
Ma ry ja wie, że je że li nie sta ną się w nas
te wszyst kie rze czy, o któ rych do nas
mó wi, ciem ność i cień śmier ci, oto czą
nas i uwio dą!

Ce lem na szej we wnętrz nej prze mia ny
ma być umie jęt ność od czu wa nia i uczest -
ni cze nia w Bo żej obiet ni cy, któ ra jest
RA DO ŚCIĄ! Ra do ścią na wet w cier pie -
niu. Ca ła Trój ca Świę ta i Ma ry ja pra gną,
aby dzie ci Bo że ży ły peł nią ży cia, czy li
w uf nej ra do ści, któ ra to wa rzy szy im
w kro cze niu dro ga mi, ja ki mi pro wa dzi
nas Mi łość na szej Mat ki.

Dzię ku ję Ci na sza Mat ko, że przy każ -
dej oka zji przy po mi nasz nam praw dę, że
my dzie ci ludz kie rze czy wi ście je ste śmy
dzieć mi Bo ży mi i Two imi dzieć mi. Po wta -
rzasz nam to, aby śmy nie utra ci li świa do -
mo ści na szej toż sa mo ści. To po ma ga nam
przy zwa lać na wszyst kie nie zbęd ne, choć
bo le sne dla ludz kiej na tu ry, prze mia ny.
Na dro dze słu że nia dru gie mu, to wa rzy szy
nam Mi łość Mat ki, któ ra nas pro wa dzi.
Na tej dro dze uczy my się po ko ry i do -
świad cza my mą dro ści, któ rą je ste śmy
na mia rę na sze go przy zwo le nia wy peł nia ni.

Je dy nie ktoś, kto jesz cze nie ro zu mie,
nie chce pod da wać się kształ to wa niu
przez Mi łość. To wła śnie Mą drość ob ja -
śnia nam, że tyl ko w ta kiej po sta wie znaj -
dzie my dro gę do Oj ca. Ma ry ja ko cha
i trosz czy się o wszyst kie so bie po wie rzo -
ne dzie ci, dla te go pro si nas o mo dli twę
wsta wien ni czą za ty mi dzieć mi, któ re
jesz cze z po wo du za twar dzia łe go ser ca,
nie są w sta nie przy jąć da rów mą dro ści,
po ko ry, po boż no ści, a przez to nie mo gą
za znać, ani po ko ju, ani ra do ści, ani mi ło -
ści -ra do ści na sze go Zba wi cie la.

Cór ka Kró lew ska i Syn Kró la uczest -
ni czą w pro ce sie przy pro wa dza nia in nych
dzie ci Bo żych do Oj ca, ni gdy nie po zo sta -
ją bez myśl ne i bier ne, bo bez u stan nie pro -
szą Du cha Świę te go o po moc. Ma ry ja wie,
że aby zra nio ny grze chem czło wiek otwo -
rzył się na te wszyst kie da ry, naj pierw
mu si spo tkać w dru gim czło wie ku ra -
dość i uko je nie ja kie da je bez po śred ni
kon takt z Ży wym Bo giem!

Pro si nas więc o mo dli twę za na szych
Pa ste rzy, aby swo imi bło go sła wio ny mi
przez Je zu sa rę ko ma da wa li po wie rzo -
nym owiecz kom ra dość Bo że go bło go -
sła wień stwa. Niech wpro wa dza ją sta do
Pa na w peł nię Ży cia. Amen.

Bo gu mi ła

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus!

Ko cha ni Do bro dzie je,
16.03.2014 r. wy ru szy li śmy au to ka rem

na piel grzym kę do Me dziu gor ja. W imie -
niu ca łej eki py chciał bym ser decz nie, tak
na go rą co, po dzię ko wać oso bom, któ re
w spo sób ma te rial ny do fi nan so wa ły nasz
wy jazd. Dzię ki te mu wie lu z nas mo gło
być tam gdzie obec ność Ma ryi moż na po -
czuć już w sa mej at mos fe rze miej sca,
pięk nej przy ro dzie jak rów nież piel grzy -
mach, któ rzy z uśmie chem na twa rzy
trzy ma ją w rę ku ró ża niec. Po le ca my Was
wsta wien nic twu św. Jó ze fa i szcze rze bło -
go sła wi my, niech zi ści się Bo ży plan
w Wa szym ży ciu.

Sam po byt w Me dziu gor ju był cza sem
ra do ści i tru du. Ra do ścią by ła obec ność
Ma ryi, szcze gól nie w świa dec twie wi dzą -
cej Vic ki. Pa trząc w jej oczy nie moż na
by ło te mu wszyst kie mu za prze czyć. Je śli
oso ba wi dzą ca ma ty le w so bie ra do ści
i mi ło ści to, co do pie ro sa ma Ma ry ja. Vic -
ka na ko niec każ de go z nas in dy wi du al nie
przy wi ta ła po ca łun kiem. Z wie lu róż nych
świa dectw i spo tkań to naj głę biej za pi sa ło
się w mo im ser cu. O in nych prze ży ciach
na pi sze my w na stęp nym nu me rze Echa.

Od kil ku lat na le żę do Ru chu Męż czyzn
św. Jó ze fa, któ re go ce lem jest, aby każ dy
męż czy zna od na lazł swo je miej sce w Ko -
ście le. Świę ty Jó ze fie ser decz ne dzię ki
za Two jej du cho we i ma te rial ne wspar cie.
A wszyst kim, któ rzy czy ta ją, ten ar ty kuł,
ży czę aby jak naj szyb ciej zna leź li się
w Me dziu gor ju, bo to, co po ludz ku jest nie -
moż li wie, u Bo ga wszyst ko jest moż li we. 

Ma te usz Ja snos – www.mez czy zni.net

Pa trzy cie, 
słu cha cie, czu je cie!

Dro ga ro dzi no mo dli tew na, to orę dzie
bu dzi nas ze sta nu odrę twie nia i fał szy -
wych wy obra żeń. Na co dzień, za rów no
w ży ciu pry wat nym jak i w miej scu pra cy
spo ty ka my oso by, w ser cach któ rych nie
ma Bo ga. Tę gorz ką praw dę do strze ga my,
sły szy my i do świad cza my jej pod czas róż -
no rod nych spo tkań. Iluż to ro dzi ców pła -
cze z po wo du swo ich dzie ci i z głę bo kim

bó lem szu ka od po wie dzi na py ta nie, dla -
cze go ich dzie ci nie chcą cho dzić do ko -
ścio ła, dla cze go od rzu ca ją sa kra men ty,
dla cze go się nie mo dlą...? Ży cie w tak
roz dar tych chrze ści jań skich ro dzi nach
sta je się tru dem wprost nie do znie sie nia.
W szko łach i w środ kach ma so we go prze -
ka zu co raz czę ściej kre owa ne są opi nie
i po sta wy prze ciw ne wie rze i oso bom
wie rzą cym. Nie sa mo wi te opo wie ści, plot -
ki, skan da li zu ją ce pół praw dy oraz czy ste
kłam stwa za le wa ją nie tyl ko ko lo ro wą
pra sę, ale po da wa ne są też w co dzien nych
ser wi sach in for ma cyj nych w ra diu, te le -
wi zji i w pra sie. Jed nak że kłam stwo nie
sta je się praw dą, tyl ko dla te go, że wie rzy
w nie wię cej osób. Brak praw dy w ser -
cach wie lu lu dzi owo cu je fał szy wym po -
strze ga niem rze czy wi sto ści, myl ny mi
oce na mi sy tu acji i dra ma tycz ny mi w skut -
kach de cy zja mi ruj nu ją cy mi ży cie po je -
dyn czych osób i ca łych ro dzin. 

Przy pa trz my się bli żej przy ro dzie,
w któ rej do strze ga my od blask Bo że go Ob -
li cza, moc Bo że go ser ca. Co dzie je się z li -
ściem, któ re od pa da ze swo jej ga łę zi? Co
się dzie je z drze wem, któ ry jest wy rwa ne
z ko rze nia mi i prze miesz czo ne pod czas
gwał tow nej na wał ni cy? Co się dzie je z bar -
ką za cu mo wa ną w por cie, kie dy ze rwie się
z ko twi cy lub gdy za wie dzie cu ma? Wy ko -
rze nio ne, upa da ją ce drze wo w le sie nisz czy
in ne sto ją ce obok drze wa i przy gnia ta je
swo im cię ża rem. To bar dzo smut ny wi dok.
Zde gra do wa ne miej sca są jak ra ny, któ re
wy ma ga ją wie le cza su, aby się za go iły.
Liść, któ ry od ry wa się od ga łę zi nie mo że
na dal ży wić się so ka mi i mu si umrzeć.
Wte dy na wet naj lżej szy po wiew wia tru
prze su wa go, pod no si i rzu ca nim, a bacz -
ny ob ser wa tor nie jest na wet w sta nie po -
wie dzieć skąd przy le ciał i do kąd zmie rza. 

Ła two jest też wy obra zić so bie los nie -
za ko twi czo nej bar ki pod czas bu rzy.
Wzbu rzo ne mo rze, fa le i wi chu ra ro bią
swo je, a bar ka po krót kich zma ga niach
naj czę ściej roz bi ja się o brzeg w po bli żu
miej sca swo je go po sto ju, wy rzą dza jąc
wie le szkód czło wie ko wi i śro do wi sku.
To mo że się i nam przy da rzyć, a mam tu
na my śli każ de go, kto od ci na się od swo -
jej ro dzi ny, swo je go Ko ścio ła, od swo ich
ko rze ni. Ta ki czło wiek ła two pod da je się
ak tu al nie pa nu ją cym prą dom, oso bi stym
po pę dom, swo im wła snym sła bo ściom,
a przez swo je dzia ła nia po zo sta wia po so -
bie pu sty nię w każ dej dzie dzi nie ży cia. 

Wy ko rze nio ny ze swo jej ro dzi ny, Ko -
ścio ła, tra dy cji w któ rej wy ra stał, sta je się
czę sto agre syw nym nisz czy cie lem te go
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wszyst kie go, co kie dyś by ło je go udzia -
łem. W ser cu ta kich lu dzi nie ma Bo ga.
Sta ją się wte dy ła twą ofia rą róż no rod nych
sekt i or ga ni za cji, pro gra mo wo sprze ci -
wia ją cych się Bo gu, mo ral no ści i chrze ści -
jań skim war to ściom. Ci lu dzie nie chcą
Bo ga i są per ma nent nie w sta nie bun tu
wo bec Nie go. Dla cze go się to lu dziom
wy da rza? Kró lo wa Po ko ju wy ja śnia to
zwy czaj nie, po ma cie rzyń sku: „Są da le ko
od mo dli twy... Wy się mó dl cie...! Wy bądź -
cie mo dli twą, wy któ rzy od sa me go po -
cząt ku od po wie dzie li ście TAK na mo je
we zwa nie”. 

Te sło wa Kró lo wej Po ko ju od no szą
się szcze gól nie do nas i na szej wspól no ty
mo dli tew nej, któ ra po zy tyw nie przy ję ła
orę dzia Mat ki Bo żej i od po wie dzia ła
na Jej we zwa nie. Wte dy pod ję li śmy de cy -
zję o co dzien nym od ma wia niu ró żań ca,
czy ta niu Pi sma Świę te go w ro dzi nie, o po -
ście w śro dy i piąt ki, co mie sięcz nej spo -
wie dzi, czę stym udzia le we Mszy Świę tej
i o ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu.
Wy po wie dzie li śmy swo je „tak”, aby
współ od czu wać z piel grzy mu ją cym Ko -
ścio łem i to wa rzy szyć mu swo ją mo dli -
twą, któ ry od pra wie 33 lat jak wiel ka rze -
ka prze pły wa przez zie mię Chor wa tów. 

Ta ubo ga zie mia ubo ga ci ła wie lu. To
ubó stwo wy zwo li ło wie le osób z po czu cia
swo jej wiel ko ści i mo cy, czy niąc z nich
po kor ne słu gi. Na sze piel grzy mie po ra -
nio ne sto py spo wo do wa ły, że wie lu pysz -
nią cych się ze swo jej wie dzy bo gac twa
i wła dzy lu dzi, upa dło wresz cie na ko la na,
aby od dać cześć Bo gu. Wi dok na szych
wie śnia czek pa są cych owce i mo dlą cych
się na ró żań cu stał się dla nie któ rych ka -
pła nów in spi ra cją do od no wie nia swo jej
wier no ści i mi ło ści do Ko ścio ła. Na sze ro -
dzi ny, moc ne wia rą, jed no ścią, mi ło ścią
i mo dli twą dla wie lu sta ły się przy kła dem
i za chę tą by po rzu ca jąc swój ego izm i py -
chę po wró cić do swo ich roz bi tych ro dzin. 

W Me dziu gor ju na uczy li się ko chać
Ma ry ję, wy zna wać swo je grze chy i czy -
stym ser cem, wraz z Ko ścio łem, na no wo
do świad czyć głę bi wia ry w ży wą obec -
ność Je zu sa Chry stu sa. Tu taj mi lio ny piel -
grzy mów od czu ło tę sk no tę za Bo giem
i za czę ło się mo dlić. Me dziu gor je sta ło się
szko łą mo dli twy, po stu i ży cia sa kra men -
tal ne go. Tu, na tej przez Bo ga wy bra nej
zie mi, wy raź nie da je się sły szeć wo ła nie
Ma ryi: „Wy się mó dl cie! Wy bądź cie mo -
dli twą!”. Tak by ło od sa me go po cząt ku.
Pa ra fia nie i przy by wa ją cy do Me dziu gor -
ja piel grzy mi zjed no czy li się na od ma wia -
niu ca łe go ró żań ca. Od sa me go po cząt ku

dwie czę ści ró żań ca by ły od ma wia ne ja ko
przy go to wa nie do Mszy Świę tej, a trze cia
ja ko dzięk czy nie nie za spo tka nie z Je zu -
sem i Je go Mat ką, ze szcze gól ną in ten cją
upra sza nia łask dla cho rych. Chrze ści ja -
nie z wszyst kich na ro dów i ję zy ków zjed -
no cze ni na wspól nej mo dli twie, sa mi sta li
się mo dli twą, świad cząc o ży wej obec no -
ści Bo ga i obec no ści Kró lo wej Po ko ju
w Me dziu gor ju. 

Mat ka Bo ża do da je nam od wa gi
i mó wi, że ko cha nas, mo dli się za nas
i orę du je za każ dym z nas. To orę dzie zo -
sta ło nam po da ro wa ne na po cząt ku Wiel -
kie go Po stu. W Śro dę Po piel co wą przy ję -
li śmy po piół na swo je gło wy wraz z moc -
nym prze sła niem Ko ścio ła: „Na wra caj cie
się i wierz cie w Ewan ge lię”. To we zwa nie
wy raź nie wska zu je na Je zu sa i Je go krzyż.
Przed na szy mi oczy ma sta je Je zus fał szy -
wie oskar żo ny, po ni żo ny, od rzu co ny
i wresz cie ska za ny na śmierć. Je go dro ga
jest na szym je dy nym wy bo rem. „Ist nie je
tyl ko jed na praw dzi wa nę dza ludz ka
– dzie je się tak wte dy, gdy nie ży je my jak
sy no wie Bo ży i bra cia Chry stu sa. Je śli
my śli my, że nie po trze bu je my Bo ga, któ -
ry ob ja wił się nam w Chry stu sie i sa mi
so bie wy star cza my, je ste śmy na dro dze
za tra ce nia. Tyl ko Bóg zba wia i da je wol -
ność. Ewan ge lia jest je dy nym praw dzi -
wym le kiem na ludz ką nę dzę du cho wą.
Aby po cie szyć skru szo ne ser ca i dać na -
dzie ję na szym bra ciom i sio strom ży ją cym
w ciem no ści, nasz Pan Je zus Chry stus
wzy wa nas, aby śmy sta li się ra do sny mi
świad ka mi orę dzia Bo że go mi ło sier dzia”
(Oj ciec Świę ty – Fran ci szek). Zjed nocz -
my na sze ser ca w mo dli twie na Dro dze
Krzy żo wej i pod czas słu cha niu Bo że go
Sło wa o Je go mę ce i śmier ci krzy żo wej,
aby nikt z nas nie zgi nął. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – o na wró ce -
nie Ko ścio ła i świa ta, je go otwar cie się
na Chry stu sa cier pią ce go i Je go Mat kę,
któ rą dał nam z krzy ża; – za Oj ca Świę -
te go Fran cisz ka, bi sku pów i oso by kon -
se kro wa ne, aby w cza sie wiel ko post nym
sta li się wy ra zi sty mi świad ka mi Ewan ge -
lii, któ rzy z ra cji swo je go po wo ła nia bę dą
nieść ubo gim wszech ogar nia ją cą mi łość
Chry stu sa; – za wi dzą cych z Me dziu -
gor ja i ka pła nów po słu gu ją cych w tej pa -
ra fii o wy trwa łość i wier ność w da wa niu
świa dec twa o obec no ści Kró lo wej Po ko ju.
Za cho rych i cier pią cych, za ofia ry wo jen
i nie spra wie dli wo ści w świe cie. 

Po bra tym stwo Mo dli tew ne 
Szi ro ki Bri jeg

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce
1–6 lipca 2013 r.

Sta dion
Teraz jesteśmy w ra ju, bo w ra ju kto

jest? Bóg Oj ciec, Syn Bo ży i Duch Świę -
ty, a tu taj wszyst ko się otwie ra, dla Bo ga
nie ma tu ścian te go ko ścio ła, dla Świę tej
Trój cy są tu taj Anio ło wie i wszy scy Świę ci.
Mat ka Bo ża po wie dzia ła, kie dy je ste ście
na ad o ra cji, na Mszy Świę tej – Ja je stem
obec na. Jest obec na, bo tu jest raj. 

Jak to moż li we, że tu obec na jest Trój ca
Prze naj święt sza, kie dy ko ścio łów są mi -
lio ny na świe cie? Jak to moż li we, że jest
raj we wszyst kich ko ścio łach gdzie jest
Je zus Eu cha ry stycz ny? 

Aby wam to zo bra zo wać przed sta wię
wam jed ną rzecz, któ rą współ cze śni lu dzie
wy my śli li, coś co swo im kształ tem przy po -
mi na raj. Czy jest tu ktoś kto był na me czu
mię dzy na ro do wym? Me cze mię dzy na ro -
do we są roz gry wa ne na naj więk szych sta -
dio nach w kra ju. Im więk szy sta dion – aby
uła twić wej ście do środ ka – to na oko ło sta -
dio nu jest bar dzo du żo wejść. Wcho dzi się
obo jęt nie, któ rym wej ściem i wi dzi się to
sa mo, wi dzi się cen trum sta dio nu. 

Tak sa mo jest z wej ściem do ra ju.
Wej ście do ko ścio ła tak sa mo pro wa dzi
do Je zu sa Eu cha ry stycz ne go, któ ry jest
Cen trum. Wszyst kie wej ścia do ko ścio ła
pro wa dzą do ra ju. Prze cho dząc przez drzwi
ko ścio ła wcho dzi my na naj więk szy sta -
dion, któ rym jest raj. My te raz je ste śmy
zjed no cze ni ze wszyst ki mi, któ rzy te raz
znaj du ją się w ko ścio łach na ca łym świe cie. 

Tak jak mó wi św. Pa weł, że Ko ściół
jest mi stycz nym Cia łem Chry stu sa my te -
raz je ste śmy zjed no cze ni ze wszyst ki mi
oso ba mi bę dą cy mi w ko ścio łach na ca łym
świe cie. Dla te go Mat ka Bo ża po wie dzia ła: 

– „trak tuj cie ko ściół z ho no rem po nie waż
kie dy wcho dzi cie do ko ścio ła wcho dzi cie
do ra ju”, – „mó dl cie się my śląc o tym”, 

– „za cznij cie się na tych miast na wra cać”. 
Na wró cić się ozna cza użyć ca łe go na -

sze go ro zu mu, aby śmy ży li wszyst ki mi
ty mi praw da mi, któ re ma my. Je że li to zro -
zu mie cie, zro zu mie cie pięk no przyj ścia
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do ko ścio ła. Tu je ste ście obej mo wa ni
przez Trój cę Prze naj święt szą, tu je ste ście
w to wa rzy stwie wszyst kich anio łów
i świę tych, bo tu taj jest Kró lo wa Wszyst -
kich Świę tych. (cdn)

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze

29/30 paź dzier nik 2013

o. Ka mil Szu stak osppe – Kazanie – 3

A są to da ry zba wie nia, to jest Eu cha -
ry stia. Bł. Jan Pa weł II w koń co wym eta -
pie swo je go ży cia na no wo uka zał nam
ten pro ro czy sen św. Ja na Bo sko, te dwie
ko lum ny, na któ rych opie ra się bar dzo
moc no łódź Ko ścio ła, a jest to Eu cha ry -
stia i Ró ża niec. Ro sa rium Vir gi nis Ma rie
2002 rok, a po tem 2004 rok en cy kli ka
Ec le sia de Eu cha ry stia. On tak jak by dał
nam po sła nie na na sze cza sy. Po zwól my
się za sko czyć Pa nu Bo gu, a bę dzie to
moż li we kie dy rze czy wi ście to, co On
nam pro po nu je przyj mie my: ży cie Ko -
ścio ła przez na ucza nie Oj ca Świę te go
i mu si my być te mu wier ni i słu chać te go
gło su. Nic bez Pio tra. Jest ta ka daw na za -
sa da – nic bez Pio tra. 

Wier ność, dro ga wier no ści ona pro wa -
dzi nas do te go, że Bóg za ska ku je czło -
wie ka. Kie dy czę sto bę dzie my prze by wać
z Nim, zwłasz cza ad o ru jąc Naj święt szy
Sa kra ment, kie dy po da ru je my mu swo ją
obec ność Bóg na praw dę nas za sko czy,
a wte dy już nic nie mów my. W tym dia lo -
gu trze ba tak że umieć słu chać. Bóg
po pro stu jest i nie ma nic pięk niej sze go
jak być obec nym dla Nie go. Dla te go
zrób my wszyst ko, aby oży wić ży cie eu -
cha ry stycz ne, mo je oso bi ste, w ro dzi nie,
we wspól no tach pa ra fial nych, że by ko -
ścio ły nie by ły za mknię te w cią gu dnia.
Wie cie dla cze go ko ścio ły są za mknię te?
Bo lu dzie prze sta li mo dlić się przed Naj -
święt szym Sa kra men tem. Wte dy naj ła -
twiej za mknąć ko ściół. Ale wszę dzie tam,
gdzie jest ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra -
men tu ni gdzie nie bra ku je lu dzi, któ rzy są
obec ni. Je śli chce my być po słusz ni Mat ce
Bo żej to trze ba to uczy nić tro ską, aby oży -
wić ży cie eu cha ry stycz ne, któ re jest źró -
dłem ży cia i świę to ści. 

To prze cież w Eu cha ry stii, choć by cu da
eu cha ry stycz ne, na wet ten, któ ry w Pol sce
się do ko nał, one wszyst kie po twier dza ją,
że w Eu cha ry stii jest ży we, mi łu ją ce Ser -
ce Je zu sa. To wszyst ko po twier dza, że
w Eu cha ry stii jest ser ce Je zu sa, któ re bi je,
ży we ser ce, któ re ko cha bo Bóg ma ludz kie

ser ce, po pro stu, ta kie ser ce jak każ dy z nas.
Bóg ma ludz kie ser ce, któ re bi je mi ło ścią
i ko cha aż do ago nii. Pa sja Bo ga. Pa sja Bo -
ga, Je go mi łość jest tak sza lo na, że Bóg nie
szczę dzi swo je go ży cia dla te go tak bar dzo
trze ba, aby śmy po zwo li li się za ska ki wać
Pa nu Bo gu tra cąc dla Nie go czas, oczy wi -
ście w cu dzy sło wie tra cąc bo nie ma nic
pięk niej sze go jak ofia ro wać ten czas Pa nu
Je zu so wi i oczy wi ście żyć ra do ścią. 

Je zus po ka zał nam, że ob li cze Bo ga
jest ob li czem Oj ca, któ ry nas mi łu je,
grzech i śmierć zo sta ły po ko na ne. Chrze -
ści ja nin nie mo że być pe sy mi stą, nie wy -
glą da jak ktoś kto wy da je się być nie -
ustan nie w ża ło bie i je śli je ste śmy na -
praw dę za ko cha ni w Chry stu sie i czu je my
jak bar dzo On nas ko cha to nasz ser ce roz -
pa li się tak wiel ką ra do ścią, że udzie li się
ona tym, któ rzy ży ją bli sko nas. Uczeń
Chry stu sa wie, że bez Nie go nie ma świa -
tła, nie ma na dziei, nie ma mi ło ści, nie ma
przy szło ści. Uczeń Chry stu sa o tym wie.
Tak bar dzo je ste śmy waż ni dla Pa na Bo -
ga, tak bar dzo je ste śmy Mu po trzeb ni, tak
bar dzo je ste śmy po trzeb ni Chry stu so wi
ja ko Je go ucznio wie, a je śli ktoś jest smut -
ny to trze ba się przej rzeć bar dzo moc no
w ra chun ku su mie nia, ogar nąć, umyć, po -
sprzą tać swo je ży cie. Po to jest sa kra ment
po jed na nia i po ku ty. To jest tak pro ste. 

Bóg uży wa tak pro stych zna ków, pry -
mi tyw nych wręcz po to, aby śmy za wie le
nie tru dzi li się, wszyst ko ma my na wy cią -
gnię cie rę ki. Bo gu dzię kuj my, że jesz cze
w Pol sce ma kto spo wia dać i że jest sa kra -
ment po jed na nia i po ku ty i w ty lu miej -
scach świę tych. Na wet na za cho dzie kie -
dyś był ta ki czas, że za nie cha no tej prak -
ty ki dzi siaj oży wa na no wo sa kra ment
po jed na nia i po ku ty. Prze sła nie. Kto był
w Me dziu gor ju wi dział te rzę dy kon fe sjo -
na łów. To chy ba jest ja kiś znak i dla nas
we zwa nie? Że by śmy zro zu mie li, gdzie
jest źró dło ra do ści? To jest po jed na nie
z Bo giem i Ko ścio łem. To jest wła śnie
chrze ści jań ska po ku ta, za dość uczy nie nie
za zło mo je i ca łe go świa ta. 

To są wła śnie te zna ki, któ re Bóg nam
da je, o któ rych przy po mi na Mat ka Bo ża
tak że w tym miej scu, w tym sank tu arium,
w któ rym bł. Jan Pa weł II po wie dział, że
to miej sce to kon fe sjo nał i oł tarz czy li źró -
dła praw dzi wej ra do ści dla każ de go, kto
tu taj przy cho dzi. Stąd naj czę ściej, każ dy
kto tu wcho dzi pierw sze kro ki po spo tka -
niu z Mat ką Bo żą kie ru je do kon fe sjo na -
łu, bo jak moż na po pa trzeć w oczy ko goś
kto mi łu je, je śli nie ma we mnie tej mi -
ło ści, jak moż na po pa trzeć w te oczy?

Jak moż na po wie dzieć ko cham kie dy
mo je ser ce jest za mknię te dla Chry stu sa?
To jest nie moż li we. Dla te go uczci wie –
piel grzym, któ ry tu przy cho dzi, idzie
naj pierw tam gdzie trze ba przy go to wać
swo je ser ce na spo tka nie i po da ro wać
obec ność. Dla te go ko cha ni bar dzo wam
dzię ku ję za to, że od po wie dzie li ście na za -
pro sze nie Mat ki Bo żej, by rze czy wi ście
tu taj przy jąć to prze sła nie, orę dzie na -
dziei. To we zwa nie do te go, by po zwo lić
Bo gu dzia łać w na szym ży ciu i przez to
otrzy mać wiel ką ra dość. 

Pu kaj my do drzwi Mat ki Bo żej, pu -
kaj my uf ną mo dli twą, wła śnie mo dli twą
ró żań co wą. Mat ka Bo ża nam otwie ra,
Ona otwo rzy ła dla nas drzwi. Te raz przy -
szedł czas, aby po słu chać co Ona do nas
mó wi, a po wie dzia ła dzi siaj w tej Ewan -
ge lii: Co kol wiek Syn mój wam po wie to
czyń cie. Ona nam otwo rzy ła i mó wi
do nas: co kol wiek Sym mój wam po wie to
czyń cie, zrób cie wszyst ko dla Je zu sa. Tak
na sza Mat ko zo bo wią zu je my się czy nić,
co nam po wie Je zus i bę dzie my to czy nić
z na dzie ją uf ni, że Bóg nas za dzi wi i na -
peł ni ra do ścią i niech tak się sta nie. Amen. 

Śla da mi na szej wia ry – 6

Dzień 10 – 18 paź dzier ni ka 2013 r.
Piąt ko wy po ra nek po wi tał nas po -

god nie: bez chmur nym nie bem i słoń cem,
któ re wła śnie wscho dzi ło, oświe tla jąc
swo imi pro mie nia mi ko pu łę i ścia ny Ba -
zy li ki Świę te go Dom ku. Ca łą gru pą prze -
szli śmy do świą ty ni, aby uczest ni czyć we
Mszy Świę tej, spra wo wa nej przez na -
szych dusz pa ste rzy we wnę trzu Do mu
Ma ryi. Kie dy wcho dzi li śmy do te go ma -
łe go po miesz cze nia, w któ rym pa nu je
pół mrok, to wa rzy szy ło nam nie po wta -
rzal ne od czu cie at mos fe ry Do mu Świę tej
Ro dzi ny, wy peł nio nej po ko jem i Bo żą
obec no ścią. Na za koń cze nie Eu cha ry stii
od mó wi li śmy Li ta nię Lo re tań ską, któ ra
wy wo dzi się z te go sank tu arium. Jej tekst,
spo śród wie lu od ma wia nych w róż nych
sank tu ariach ma ryj nych, zo stał ofi cjal nie
za twier dzo ny przez pa pie ża Syk stu sa V
w 1587 r. 

Na stęp nie mie li śmy śnia da nie w do -
mu piel grzy ma, a po tem wró ci li śmy
na dzie dzi niec sank tu arium, gdzie cze kał
na nas je den z po słu gu ją cych w tym miej -
scu oj ców ka pu cy nów, bę dą cy Po la kiem.
Opo wie dział nam hi sto rię Świę te go Dom -
ku (San ta Ca sa) i wznie sio nej nad nim ba -
zy li ki. Otóż, od wie ków wier ni uzna ją, że
Świę ty Do mek to część do mu z Na za re tu,
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w któ rym miesz ka ła Ma ry ja, co po twier -
dza ją ba da nia ar che olo gicz ne. Ów cze sne
pa le styń skie do my skła da ły się z gro ty
skal nej oraz do bu do wa nych do niej po -
miesz czeń. Tak sa mo wy glą da ło miesz ka -
nie ro dzi ców Mat ki Bo żej. To wła śnie
do te go miej sca przy był Ar cha nioł Ga -
briel po sła ny przez Bo ga, by zwia sto wać
Ma ryi, że zo sta ła wy bra na na Mat kę Sy na
Bo że go. Obec nie w Na za re cie znaj du je
się je dy nie gro ta, nad któ rą zbu do wa no
Ba zy li kę Zwia sto wa nia, na to miast do bu -
do wa ne ścia ny czczo ne są w Lo re to ja ko
Świę ty Do mek. 

Ale jak to się sta ło, że tra fił on w tak od -
le głe miej sce? Na pod sta wie za cho wa nych
do ku men tów stwier dzo no, że jesz cze
w XIII wie ku był on w Na za re cie, gdzie
licz nie piel grzy mo wa li chrze ści ja nie. Póź -
niej nie by ło już żad nych za pi sów na ten te -
mat. We dług le gen dy mu ry Do mu Ma ryi
w cu dow ny spo sób anio ło wie prze nie śli
do Lo re to. I rze czy wi ście kry je się w tym
część praw dy, po nie waż w ar chi wach wa ty -
kań skich zna le zio no do ku men ty, in for mu -
ją ce o tym, że o trans port Świę te go Dom ku
za trosz czy ła się ro dzi na no szą ca na zwi sko
An ge li, czy li w tłu ma cze niu z wło skie go
Anio łów. W Zie mi Świę tej by ło wte dy nie -
spo koj nie, by ły więc oba wy, że cen na re li -
kwia z Na za re tu mo że zo stać znisz czo na.
Dla te go prze trans por to wa no ścia ny dro gą
mor ską w bez piecz ne miej sce. 

By ło to nie ła twe przed się wzię cie
i z pew no ścią uda ło się to je dy nie dzię ki
po mo cy anio łów z nie ba. Praw do po dob -
nie Do mek Ma ryi naj pierw tra fił na te re -
ny obec nej Chor wa cji, a po trzech la tach
do tarł na wzgó rze Pro do w Lo re to, le żą ce
w re gio nie Mar che, oko ło 30 km od An -
ko ny. W tym miej scu czczo ny jest od koń -
ca XIII wie ku. Na prze strze ni stu le ci licz -
nie przy by wa li tam piel grzy mi, a wśród
nich wiel cy świę ci m.in.: Ka ta rzy na ze
Sie ny, Igna cy Loy ola, Fran ci szek Ksa we -
ry i Te re sa od Dzie ciąt ka Je zus. 

Świę ty Do mek two rzą trzy ścia ny
z ka mie ni, ja kie we dług ba da czy wy stę -
po wa ły wła śnie w Pa le sty nie i by ły wy ko -
rzy sty wa ne do bu do wy tam tej szych do -
mów. W miej scu czwar tej ścia ny, któ rą
w Na za re cie sta no wi ła gro ta, usta wio ny
jest oł tarz. Nad nim umiesz czo no fi gu rę
Mat ki Bo żej Lo re tań skiej o ciem nym ob li -
czu, wy ko na ną w 1922 ro ku z ce dru li bań -
skie go, ro sną ce go w ogro dach wa ty kań -
skich. Z ze wnątrz Do mek obu do wa ny jest
mar mu rem, w któ rym wy ku to sce ny z ży -
cia Mat ki Bo żej i hi sto rię prze nie sie nia tej
cu dow nej re li kwii. Nad nim wznie sio no

ba zy li kę, któ rej bu do wę roz po czę to
w 1469. Po wsta ła ona na pla nie krzy ża.
W jej cen trum umiej sco wio ny jest Świę ty
Do mek, na to miast wo kół znaj du ją się ka -
pli ce na ro do we. Wśród nich nie za bra kło
ka pli cy pol skiej, któ ra po wsta ła na po -
cząt ku XX w. Na jej bocz nych ścia nach są
fre ski ob ra zu ją ce zwy cię stwo Ja na III So -
bie skie go pod Wied niem i Cud nad Wi słą.
Na to miast na skle pie niu wid nie je ma lo wi -
dło przed sta wia ją ce Ma ry ję Kró lo wą Pol -
ski. Z ko lei w oł ta rzu umiesz czo no ob raz
Je zu sa z od sło nię tym ser cem, na wią zu ją -
cy do ob ja wień św. s. Fau sty ny.

Po wy słu cha niu nie sa mo wi tej hi sto -
rii sank tu arium, mo gli śmy in dy wi du al -
nie po mo dlić się i zwie dzić ba zy li kę.
Oczy wi ście każ dy z nas chciał jesz cze jak
naj wię cej cza su spę dzić we wnę trzu
Świę te go Dom ku. Świa do mość te go, że te
mu ry by ły świad ka mi po zdro wie nia wy -
po wie dzia ne go przez Ar cha nio ła Ga brie -
la, świad ka mi „fiat” Ma ryi, przyj mu ją cej
wo lę Bo żą, świad ka mi Wcie le nia Sy na
Bo że go i wresz cie uświę co ne obec no ścią
Świę tej Ro dzi ny, któ rej co dzien ność to -
czy ła się w tej prze strze ni – skła nia ła
do za trzy ma nia się nad tą Ta jem ni cą. 

Wy po wia da ne w tym miej scu sło wa
mo dli twy Zdro waś Ma ry jo brzmia ły jak
echo słów sa me go Bo że go Po słań ca.
Wszyst ko by ło czy tel ne, re al ne, nie po zo -
sta wia ło żad nych wąt pli wo ści. To tu „Sło wo
sta ło się Cia łem”. I z ser ca spon ta nicz nie
wy pły wa ło dzięk czy nie nie Bo gu za wy bra -
nie Ma ryi na Mat kę Je go Sy na, za cud
Wcie le nia i za ca łe dzie ło od ku pie nia, któ re
w tych mu rach za czę ło się re ali zo wać.

Wy cho dząc z ba zy li ki, nie mal że
na wprost bra my jest ta ras wi do ko wy,
z któ re go roz po ście ra się prze pięk ny wi -
dok na oko li ce Lo re to, Ad ria tyk i wzgó rze
Mon tor so, gdzie mie ści się Cen trum
Dusz pa ster stwa Mło dzie ży im. Bł. Ja na
Paw ła II, do któ re go przy jeż dża ją mło dzi
z ca łej Eu ro py. Mi mo wspa nia łej po go dy
w od da li by ła lek ka mgieł ka, któ ra ogra ni -
cza ła wi docz ność i za cie ra ła gra ni cę po -
mię dzy błę ki tem nie ba a mo rzem. Po ni żej
ba zy li ki i ta ra su wi do ko we go znaj du je się
miej sce, przy po mi na ją ce o bo ha ter stwie
Po la ków. To cmen tarz żoł nie rzy II Kor -
pu su Ar mii Gen. An der sa, któ rzy zgi nę li
w cza sie II woj ny świa to wej, wy zwa la jąc
Lo re to i An ko nę na li nii fron tu cią gną cej
się od Pe sca ry do tzw. „Li nii Go tów”. 

Po le gli po cho wa ni są w 1080 gro bach.
Głów ną bra mę sta no wi łuk trium fal ny z fi -
gu rą Chry stu sa, dźwi ga ją ce go krzyż, któ ra
jest ko pią po sta ci Zba wi cie la znad wej ścia

do ko ścio ła Św. Krzy ża w War sza wie.
War to wspo mnieć wy da rze nie z udzia łem
pol skich żoł nie rzy, któ re trwa le za pi sa ło
się w hi sto rii sank tu arium Świę te go Dom -
ku. Gdy 6.07.1944 r. hi tle row skie sa mo lo -
ty zrzu ci ły bom by na ba zy li kę, kil ku żoł -
nie rzy z Od dzia łu Uła nów Kar pac kich,
na ra ża jąc swo je ży cie, wspię ło się na dach
i za czę ło ga sić po żar. Ża den z nich wte dy
nie ucier piał, a świą ty nia zo sta ła ura to wa -
na przed znisz cze niem. Fakt ten upa mięt -
nia wi traż w ka pli cy pol skiej we wnę trzu
ba zy li ki lo re tań skiej.

Nie ste ty ca łej na szej gru pie nie uda ło
już do trzeć na pol ski cmen tarz, aby po mo -
dlić się za po le głych ro da ków. W sa mo
po łu dnie, po od mó wie niu mo dli twy Anioł
Pań ski, po że gna li śmy bar dzo go ścin ne
i ser decz ne sio stry na za re tan ki, spa ko wa -
li śmy ba ga że i ru szy li śmy w dal szą dro gę
na pół noc Włoch. Ja dąc au to stra dą ad ria -
tyc ką mo gli śmy jesz cze spoj rzeć na oka -
za łe sank tu arium Świę te go Dom ku, gó ru -
ją ce nad mia stecz kiem Lo re to. (cdn)

Mag da le na Bu czek

Ko cha ni Przy ja cie le!
Wiel ka noc to czas wiel kiej ra do ści,

a tak że ogrom nej wdzięcz no ści dla Pa na Bo -
ga za dar ży cia wiecz ne go. Niech to wy da -
rze nie Wiel kiej No cy, po ka zu ją ce jak bar dzo
Bóg nas ko cha, umac nia nas każ de go dnia
w czy nie niu do bra. Ży czę Wam wszyst kim,
aby te go rocz ne Świę ta Wiel ka noc ne by ły
ko lej nym wiel kim do świad cze niem mo cy
i mi ło ści Je zu sa Zmar twych wsta łe go.
W tych dniach pas chal nych Chry stus Zmar -
twych wsta ły niech bę dzie dla Was źró dłem
ra do ści i umoc nie niem wia ry w sens zma -
gań z trud no ścia mi, ja kie sta wia przed Wa -
mi rze czy wi stość dnia po wsze dnie go. Dzię -
ku jąc Bo gu za Pa pie ża Fran cisz ka pro śmy
dla nie go o zdro wie i Bo że ła ski, aby mógł
nas Wszyst kich pro wa dzić do nie ba.

Łą czę się w mo dli twie oraz du cho wo
dzie lę się świę co nym jaj kiem – sym bo lem
no we go ży cia, z Wa mi i skła dam jed no cze -
śnie ser decz ne po dzię ko wa nia za każ dą
for mę życz li wo ści. Za pew niam o co dzien -
nej wdzięcz nej mo dli twie w in ten cjach
Wa szych ro dzin i Was sa mych.

Niech Ten, któ ry po wstał na no wo do ży -
cia, bło go sła wi Wam wszyst kim w ży ciu
oso bi stym, jak też i w pra cy za wo do wej. 
Szczęść Bo że! We so łe go Al le lu ja!!!

Ks. Piotr Smol ka sdb
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„Umi ło wał mnie i sa me go 
sie bie wy dał za mnie” (Ga 2,20)

Ko lej ny raz da ne nam jest prze ży wać
wiel ka noc ne Mi ste ria. Pan Nasz Je zus
Chry stus Umarł i Zmar twych wstał. Umi ło -
wał do koń ca. Sa me go Sie bie wy dał
– za mnie, za cie bie, za każ de go czło wie ka!
I od każ de go z nas za le ży co z tym Da rem
uczy ni – czy przyj mie czy od rzu ci... Ale
wcze śniej mu si się też po ja wić py ta nie:
Kim On jest dla mnie? Bo prze cież od od -
po wie dzi na to py ta nie, za le ży tak wie le!

Jest też i dru gie py ta nie: czy On jest
dla mnie Naj waż niej szy? Czy w ży ciu
co dzien nym szu kam Je go śla dów, czy tę -
sk nię za spo tka niem z Nim (Msza Świę ta,
Ko mu nia św., Ad o ra cja)? Gdzie bie gną
mo je my śli gdy zo sta ję sam? Bo praw dzi -
wi je ste śmy za zwy czaj wte dy, gdy zo sta je -
my sa mi – to, ku cze mu się skła nia my zo -
sta jąc sa mi, po ka zu je nam co tak na praw dę
wy peł nia na sze ser ca. Tam gdzie jest mój
skarb (czy li coś co dla mnie naj waż niej -
sze), tam jest i ser ce mo je (por. Mt 6,21).
Gdzie jest za tem to mo je ser ce – tam
na Gol go cie, przy cier pią cym i ko na ją -
cym Mi strzu, czy przy wie lu in nych spra -
wach (czy na pew no waż nych?), czy
przy lu dziach, któ rzy ani nie ko cha ją jak
On, ani nie są wier ni jak On, ani nie po tra -
fią prze ba czać jak On, ani nie pra gną dla
mnie do bra jak On, ani... moż na tu ich
wie le wy li czać...

Nie kie dy nie moż na się na dzi wić, że
Bóg, któ ry ma wszyst ko, tę sk ni za mną,
pra gnie co raz bliż szej ze mną re la cji; re la -
cji przy ja ciel skiej, sy now skiej, ob lu bień -
czej, re la cji bli skiej! Są w „Dzien nicz ku”
św. Sio stry Fau sty ny za pi sa ne sło wa Pa na
Je zu sa: „Ach, jak Mnie to bo li, że du sze
tak ma ło się łą czą ze Mną w Ko mu nii
świę tej. Cze kam na du sze, a one są dla
Mnie obo jęt ne. Ko cham je tak czu le
i szcze rze, a one Mi nie do wie rza ją. Chcę
je ob sy pać ła ska mi – one przy jąć ich nie
chcą. Ob cho dzą się ze Mną jak z czymś
mar twym, a prze cież mam ser ce peł ne mi -
ło ści i mi ło sier dzia” (Dz 1447).

Prze ży wa my Naj waż niej sze Dni na -
szej Wia ry. Wie czer nik, Gol go ta, Grób
– to miej sca, do któ rych zdą ża my w tych
dniach, to miej sca, któ re „py ta ją” nas
o Wia rę i o Mi łość. I pew nie ilu nas jest,
ty le jest od po wie dzi. Waż ne, aby te
wszyst kie od po wie dzi mia ły „wspól ny
mia now nik”: Wie rzę w Cie bie i wie rzę
To bie, Bo że Ży wy w Trój cy Je dy ny! Wie -
rzę i mi łu ję, z ca łych swo ich sił i wszyst -
ko co mo je, niech bę dzie Two je, i każ dy

mój dzień – od da ję To bie, pro wadź mnie
i broń mnie, mój Do bry Bo że. Amen.

Niech te świą tecz ne dni sta ną się dla
każ de go z nas cza sem szcze rej, głę bo kiej
re flek sji nad swo im ży ciem i nad Je go Mi -
ło sier dziem! Niech sta ną się cza sem
wdzięcz no ści – za dar ży cia, za dar wia ry,
za dar Od ku pie nia! Wdzięcz no ści za Ko -
ściół Świę ty, za Sa kra men ty, za szan sę
na Ży cie Wiecz ne! Wdzięcz no ści za tak
wie le da rów!

Ra do snych Świąt Zmar twych wsta nia
Pa na Na sze go Je zu sa Chry stu sa! z mo dli twą

Ma riusz Troj nar z Ro dzi ną

Su ple ment do
Echa Me dziu gor ja 36 – 4

Me dziu gor je wzy wa Ko ściół do od -
no wie nia (cz. 2). Wy da rze nia Me dziu -
gor skie prze ży te przez o. Jo zo Zo vko
– opra co wa nie o. Bar na ba He chich ofm.

Aby przy jąć dar Me dziu gor ja ko -
niecz na jest wia ra

– ojciec Barnaba – Wy aby uwie rzyć,
mie li ście zna ki. My ślisz, że dla nas bę dą
ko niecz ne zna ki by wie rzyć, czy wy star -
czy nam wa sze świa dec two i wa sze ży cie
cał ko wi cie od no wio ne?

– ojciec Jozo – Po szu ki wa nie zna ków
wi dzial nych i na ma cal nych, na spo sób św.
To ma sza? Nie są dzę by by ła to dro ga
prak tycz na by do trzeć do wia ry. Je zus wy -
po mniał to po szu ki wa nie (J 20,29). Zna ki
pod nie ca ją i nie po ko ją lu dzi. To praw da:
kto już otrzy mał dar wia ry, w obec no ści
tych zna ków ra du je się i wy krzy ku je:
„Wiel ki jest nasz Bóg!”. Zna ki mo gą tak -
że po wo do wać lęk, a lęk nie jest wia rą.

Dla mnie jest waż ne to: Ja pa trzę
na wia rę jak na dar, jak tak że mo dli twę
wi dzę ja ko dar. Wia ra jest da rem da nym
lu dziom, ale czę sto ja ko dar jesz cze nie
roz wi nię ty, po ten cjal ność, mu si być roz -
wi nię ta przez czło wie ka. Ona mu si być
prze ka zy wa na i roz wi ja na jak się prze ka -
zu je i roz wi ja dar sło wa: w oto cze niu ro -
dzi ny, wspól no ty, za współ pra cą wszyst -
kich. Dla te go są dzę, że sa ma ro dzi na,
ma ły ko ściół lo kal ny, ko ściół uni wer sal ny
jak wspól no ta mu si kon ser wo wać i chro -
nić ich fi zjo no mię, ich toż sa mość by być
w sta nie obu dzić, roz wi jać i do pro wa dzić
do doj rze wa nia wia ry. Nie my je ste śmy
od da wa nia da rów; na szym za da niem jest
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spra wić, by kwi tły i wzra sta ły. Ko ściół nie
two rzy, nie mno ży chle ba, on go tyl ko
roz pro wa dza. To Je zus, jest tym, któ ry go
daje (Mk 6,41; 8,6-7).

– o. B. – Ale Ko ściół, w przy pad ku
Me dziu gor ja, by roz po znać po cho dze nie
nad przy ro dzo ne, by móc trans po no wać
i prze ka zać je go orę dzie, po trze bu je zna -
ków. Nie mó wię o nas, ja ko o jed nost -
kach, ale o Ko ście le ja ko o ca ło ści.

– o. J. – My otrzy ma li śmy róż ne zna ki,
zna ki Bo skiej obec no ści. Je zus po wie -
dział: „Kto wie rzy we mnie, do ko na dzieł,
któ rych Ja do ko nu ję i uczy ni więk sze” 
(J 14,12; Mt 21,21). Te dzie ła, te zna ki mu -
szą to wa rzy szyć Ko ścio ło wi (Mk 16,17.20).
One nam mó wią, że Je zus jest mię dzy na -
mi. W ten spo sób, my sta nie my się punk -
tem od nie sie nia i orien ta cji dla lu dzi, jak
dla Moj że sza krzak go re ją cy na pu sty ni
(Wj 3,2-5). Ko ściół mu si dać te zna ki,
któ ry mi przy cią gnie do sie bie lu dzi, by
po zna li „ta jem ni cę”, któ rą jest on sam,
i po słu cha ją Bo ga, któ ry mó wi w nim
i przez nie go. Ko ściół mu si być świa tłem
po sta wio nym na gó rze, by oświe cać świat
i ze swo im świa dec twem mu si za zna czyć
lu dziom, że Bóg w nim jest.

– o. B. – Jak zre ali zo wać od no wie nie,
któ re go chcia ła Mat ka Bo ża?

– o. J. – To od no wie nie dzi siaj jest za -
pro po no wa ne wszyst kim: wszy scy je ste -
śmy we zwa ni te raz by żyć w Me dziu gor -
ju, żyć wła sną wia rą, żyć ła ską, któ rą
Bóg da je ci przez swo ją Mat kę, Po śred -
nicz kę wszyst kich łask. Wie le łask stra ci -
li śmy ja ko jed nost ki i ja ko wspól no ta
w Ko ście le, a tak że wspól no ty za kon ne,
ka pła ni i bi sku pi. Stra ci li śmy wie le da -
rów, wie le łask, któ re są ko niecz ne, że by
Ko ściół speł nił swo ją mi sję. Ani
na chwi lę Ko ściół nie mo że po zwo lić so -
bie by zo stać wdo wą, ko bie tą, któ ra nie
bę dzie w sta nie po cząć i pło dzić, jak Sa -
ra. Kie dy ona jest do tknię ta ła ską Du cha
Świę te go i kie dy On ją na peł nia swo ją ła -
ską, ona mu si pło dzić. My na to miast prze -
sta li śmy pło dzić, przy no sić owo ce na ten
świat, owo ce, któ re zo sta ną (J 15,16), któ re
prze mie nią ca ły świat.

Dla te go Bóg chciał spra wić, by śmy
wró ci li wszy scy, chciał uczy nić nas zdol -
ny mi by dać świa dec two te mu świa tu, by
na kar mić ten świat; na kar mić go nie lę -
kiem, lecz pew no ścią, któ ra od da li lęk.
Mu si my na kar mić ten świat tak że, kie dy
znaj du je się w nie po ko ju, kie dy trzę sie się
z trwo gi i klę ski wo jen, przez zło, któ re
jest na świe cie, my mu si my stać się po ko -
jem, bo za po mnie li śmy być po ko jem.
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My je ste śmy waż niej si od lu dzi po li -
ty ki na tym świe cie, któ rzy rzą dzą i wie -
rzą, że trzy ma ją lo sy te go świa ta – ale to
nie praw da: to Bóg trzy ma lo sy świa ta; to
Ma ry ja jest Tą, któ ra je trzy ma, Kró lo wa
Wszech świa ta. I mó wi nam to: „Je śli bę -
dzie cie się mo dlić, je śli uwie rzy cie, je śli
otwo rzy cie się na sło wo mo je go Sy na, wy
sta nie cie się Je go „mat ką”. Przy po mnij my
so bie sło wa Je zu sa: „Kto jest mo ją Mat ką?
Ten kto słu cha me go sło wa i je wy peł nia”.
„I je ste ście ni mi wy”, mó wił Je zus tym,
któ rzy Go słu cha li (Mk 3,31-34).

Wi dzi cie. Lu dzie dziś po trze bu ją Je zu -
sa, bo po trze bu ją po ko ju. Dziś ca ły świat
po trze bu je Je zu sa, bo po trze bu je mi ło ści.
Dziś ca ły świat po trze bu je Ko ścio ła, bo
po trze bu je Bo ga.

Ko niecz ne jest więc, aby śmy my by li
świa do mi i aby ta od po wie dzial ność ro sła
w nas. Od po wie dzial ność ro śnie w tych,
któ rzy się od na wia ją, któ rzy od na wia ją
swo je ser ce i swe go du cha wła śnie
w Me dziu gor ju. 

Je śli ja te raz miał bym dać ja kąś ra dę, ja -
ka ona mo gła by być? Oto ona: od nów my
Ko ściół od na wia jąc sie bie sa mych; ocal -
my ten świat, któ ry nad sta wia rę kę i pro si
o chleb zba wie nia. Daj my mu. On się roz -
mno ży w na szych rę kach jak to się sta ło
jed ne go dnia na gó rze, kie dy Je zus na kar -
mił wiel ki tłum, mó wiąc do Apo sto łów:
„weź cie i roz daj cie, wy daj cie jeść tym lu -
dziom”. I On bło go sła wił, On roz mna żał!
Dziś Bóg chce, by śmy roz da wa li to, co
On roz mna ża. Te da ry są przy nie sio ne
nam z nie ba przez Ma ry ję. Amen.

Dro gi Przy ja cie lu!
Ta książeczka bę dzie dla cie bie po mo cą,

ile kroć bę dziesz chciał być bli sko cier pią -
ce go Je zu sa oraz Ma ryi, któ ra ja ko Mat ka
cier pia ła ca łą Je go mę kę. Cier pia ła tak że
po Je go śmier ci, aż do zmar twych wsta nia.

Dla nas, lu dzi piel grzy mu ją cych, oto -
czo nych każ de go dnia cier pie niem, uwi -
kła nych w co dzien ne spra wy oraz cier pie -
nia świa ta, jest do brą i po ży tecz ną rze czą Nakład: 12.900 egz.
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być bli sko Je zu sa i Ma ryi. Wspól nie cier -
piąc udo wod ni li Oni, że cier pie nie mo że
prze mie nić się w no we ży cie, po dob nie
jak każ dy krzyż i upa dek mo gą prze -
kształ cić się w zmar twych wsta nie.

Tek st z Biblii, orę dzia Mat ki Bo żej oraz
krót kie roz my śla nia i mo dli twy po mo gą ci
wejść w ta jem ni cę bó lu, abyś uzy skał
pew ność, że nie je steś sam w cier pie niu.
Wła śnie tak, jak Ma ry ja nie opu ści ła Je zu -
sa na wet w naj cięż szych chwi lach, tak On
– Jej Syn, i Ona sa ma nie opusz czą cie bie.

Po wie rza jąc ci tę bro szur kę pra gnę, aby
po mo gła ci być u bo ku cier pią ce go Od ku -
pi cie la i Je go zbo la łej Mat ki, na szej
Współ od ku pi ciel ki.

Po nie waż w każ dej sta cji po stać Ma ryi
jest wy rzeź bio na obok Je zu sa, pra gnie my
na zwać tę Dro gę Krzy żo wą w ten spo sób:
z Je zu sem i Ma ry ją ku Gol go cie i Zmar -
twych wsta niu. Niech na wszyst kich zstą -
pi ob fi te bło go sła wień stwo Bo ga, źró dło
po ko ju i mi ło ści. Amen.

Od Redakcji

25 kwiet nia w Gro bie Pań skim, 
o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej
Po ko ju włą cza jąc w nią na szych Czy tel -
ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa.

WY JAZ DY 2014
Me dziu gor je 

– Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 14–22 ma ja – z Dęb na Lubuskiego

– 508340981, 509477550 
• 28.05–05.06 – Po bra tym stwo – 519057937
• 06–14.06 – Ze sła nie Du cha Świę te go,
• 28.09–05.10 – Aniel ska. 

Za pi sy i in fo w Re dak cji.

Kàcik wydawniczy

WYSOKIE KOŁO 2014
VII Ogól no pol ska Piel grzym ka Apo -

sto la tu „Mar ga ret ka”. 
Sank tu arium Kró lo wej Ró żań ca Św.

Wy so kie Ko ło, so bo ta 14.06.2014 r.
Zgło sze nia ks. Szy mon Mu cha: tel: 48-
6215135, szym much@wp.pl

OBO RY 2014
XV Ogól no pol ski Wie czer nik Kró -

lo wej Po ko ju, so bo ta 12 lip ca w godz.
10.00–19.00 pod ha słem: „Wie rzę
w Sy na Bo że go”. Zgło sze nia i in for ma -
cje: o. Piotr Mę czyń ski, 606 989 710;
54/280 11 59, wew. 23, e -ma il:
opiotr@obo ry.com.pl Szcze gó ło wy pro -
gram na www.obo ry.com.pl Za pra szam
ser decz nie – o. Piotr. 

GO ŚCIE Z ME DZIU GOR JA
W POL SCE

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą -
cych) z Me dziu gor ja lub z nim zwią za -
nych, po na wia my apel dla pa ra fii lub
ośrod ków, któ re na swo im te re nie chcia ły -
by ich go ścić o kon takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419
Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi -
sać lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy
skła da niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie
i wy raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo 
nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo sta wio ne
na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu nie
bę dą re ali zo wa ne. o. Slavko Barbarić, ofm

o. Jozo Zovko, ofm

DROGA
KRZYŻOWA

Z JEZUSEM I MARYJĄ
KU GOLGOCIE 

I ZMARTWYCHWSTANIU

Ta Wiel ka Noc 
nie sie ze so bą Na dzie ję! 
No wą wia rę! Ra dość!
Nie zro zu miesz śmier ci 
i zmar twych wsta nia Je zu sa, 
bez po zna nia Mi ło ści!
Nasz Pan Zmar twych wstał! On ży je!
Ciesz  się i otwórz  się na Je go mi łość! 
Po zwól Je zu so wi roz pa lić two je ser ce!
Amen! Alleluja!
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